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Prenumerata wyrioss: 
w e Lw ow ie:

miesięcznie 2 korony;
*■ awnnezową dostawę do domu dopłaca się 60 halerzy;

taa p ro w in c ji:
a Jednorazową orzesyrką: 
ocznie . . . 30 K — h

kwartalnie 7 „ 50 „
*■Iesięcznie . . 2 „ 50 „

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen.
krajach miesięcznie 4 Pr.

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie . . 9 „ — „
miesięcznie . . 3 „ — „

— W innych

Rękopisów Redakcja nie zwraca,

O & lG S z e n .a :
?.a jeden wiersz petituwy albo jego m ielce 20 halerz; 
Za jeden wiersz petitowy w ruoryce rladesiane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszeni: po 3 halerzu za słowo. — Najmniejsza 

ogłoszenie 30 haierzj

Doniesienia o ślubach, zaręczynaca i inne prywatne komu­
nikaty po Krontu ca jeden wiersz petitowy 60 tnJe^y.

* Jraa „DZIENNIK FOLSK1* — Lwów, plac Marjacki !. 7 
Telefonu Nr. 151. wychodzi 2 razy dziennie.

,  >run; . . , 
popołudniowy.

Numer pojedynczy!
w« Lwowie t n

kalany poranny . . 
4 kalany popołuaniowy

K. U n >  
k dawny

Właściciele I recbktcrowie: D r .  K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .
I

Ze stosunków chorwackich.
Lw ów  10 listopada.

W  poniedziałek (7 b. m.) zebrał się w 
Zagrzebiu — po dłuższych ferjach — sejm 
C h o r w a c j i  i S l a w o n j i  na sesję zimo­
wą. W edług półurzędowych zapowiedzi, p o ­
trwa on ze 4 miesiące, będzie bowiem m u­
siał załatwić ugodę finansową z Węgrami i 
budżet krajowy na r. 1905 ze spraw  w a­
żniejszych i ogólnych, oprócz tego zaś przyj­
dą pod obrady kwts*je „domowej* natury, iak 
n. p. podwyższenie płac urzędników autono­
micznych, dla zrównania ich z węgierskimi, 
środki złagodzenia klęsk rolniczych skutkiem 
tegorocznej posuchy I t. d. W ysoce znamien­
ny obraz rozpoczętej kampaitji parlamentarnej 
i wogóle sytuacji politycznej — oparty nie- 
tylko na znajomości tamtejszych stosunków i 
ludzi, ale co więcej i co rzadziej się już 
Spotyka w prasie węgierskiej, ilekroć ona 
potrąca o sprawy chorwackie, na uznanie 
godnej bezstronności, — czytamy w ostatnim 
numerze Pesłer Lloyda z datą 8 b. m. Stwier­
dza tedy u wstępu ten ogólnie czytany organ 
większości parlamentarnej na Węgrzech, że 
obraz sejmu chorwackiego prawdopodobnie 
nie będzie różnił się z a s a d n i c z o  od p o ­
przednich. Skutkiem tego, ze nawet w łonie 
trakcyj opozycyjnych nie zatarły się jeszcze 
przeciwieństwa, subjektywnej przeważnie na­
tury, oczekiwać można wśród tej 4 miesię 
cznej sesji niejednej Durzliwej sceny. O state­
cznie jednak umysły się uspokoją i życie p o ­
lityczne Chorwacji popłynie miarowo w do 
tychczasowem swem łożysku... Nie da się 
bowiem zaprzeczyć, że opinja publiczna 
z tamtej strony Drawy od niejakiego czasu 
znacznie się uspokoiła. Nowy ban Chorwa 
cji, hr. P a j a c t v i c h ,  jest doświad.zonym 
administratorem, gruntownym znawcą swych 
rodaków, którzy traktowani właściwie, umieją 
ostatecznie pogodzić się z każdą (?) sytuacją, 
— jakkolwiek przez chwilę oddają się z za­
pałem namiętnej krytyce tej sytuacji i wygła­
szają często ogromnie wygórowane żądania, 
ban teraźniejszy porusza maszynę rządową 
lekką ręką i wychodzi przytem z tego zupeł­
nie uzasadnionego założenia, iż największa 
sztuka rządzenia tkwi w tem , aby rządzonych 
ile m cino ici w s p o k o j u  zostawiać. Dobrze 
też uczyniono w Zagrzebiu — zauważa dalej 
nie bez cienia lekkiej ironji budapeszteński 
monitor minirterjalny — że oto małym poli­
tykom z ław opozycji pozwolono przez cały 
długi rok gadać i pisać, co im się żywnie 
spodobało. Klapa bezpieczeństwa zrobiła 
swoje, przyczyniając się znakomicie do uspo­
kojenia umysłów i zredukowania aspiracyj 
górnolotnych. Oprócz tego opozycja — przed­
tem dość sztucznie i zewnętrznie zjednoczo­
na, — rozpadła się na frakcje, które obecnie 
nienawidzą się i zwalczają namiętnie.

W tych szeregach widzimy teraz: libe­
rałów i kleaykałów postępowców i reakcjo­
nistów, radykalnych szowinistów i zwolenni­
ków ugody z Węgrami, bezsilnych stańczy­
ków i karierowiczów młodzieńczych. W szy­
stkie zaś te kierunki różnią się pomiędzy s o ­
bą bardzo poważnie i posiadają własne orga­
na prasy, które znów starają się codzień su ­
miennie o... p o g ł ę b i e n i e  różnic! Co pra­
wda, buoującą i zdrową nie jest sytuacja te­
go rodzaju, zwłaszcza, że wśród chaosu pra­
wdziwe dobro publiczne nie zawsze zajmuje 
głowy ambitnych. A brak imponujących prze- 
w óJców  i programów trwałych, różne ży­
wioły ze sobą wiążących, doprowadza znow

do tego, że każdy Mirabeau pro wincjonalny 
czuje w sobie powołanie na „zbawiciela na­
rodu," jeden drugiego przelicytowuje i u siłu ­
je przekrzyczeć, — rozsądni zaś patrjoci, w 
takich warunkach, trzymają się zdała od wi 
downi, na której radykalne warcholstwo ćw i­
czy siły swoje w budowaniu zamków na ło­
dzie, a każdego antagonistę tej zabawki, pię­
tnuje mianem „zdrajcy ojczyzny..." Jakkolwiek 
jednak jest, to jedno pewne, że od dotych­
czasowych robót partyjnych opozycji chorwa 
ckiej, niepodobna oczekiwać .ani żywotnego 
programu, ani nawet normalnego rozwoju s to ­
sunków politycznych w tym uraju. Z logi 
cznego jednak związku rzeczy i zjawisk po­
litycznych wynika dziś, że za ten chaos i roz 
bieżność w kierunkach opinji politycznej w 
Chorwacji, n it można winić samej tylko opu 
zycji. Część winy w tej mierze ponosi również 
stronnictwo narodowe, jako czynnik prze 
wodni życia politycznego w Chorwacji. W ię­
kszości sejmowej w Zagrzebiu, brak niestety 
twórczej inicjatywy i energji odpowiedniej, 
która mogłaby trzymać w należytych szran­
kach zapędy frakfcyj opozycyjnych. A doty­
czy to nietylko postawy stronnictwa narodo­
wego w sejmie samym, lecz i tych 40 jego 
delegatów, którzy są członkami parlamentu 
węgierskiego. Nie wchodzimy w to, jak przy­
szło do tego, że stronnictwu temu brak żela­
znej organizacji, że nawet nie n:a własnego 
organu, sKutkiem czego musi z rezygnacją i 
bez odpowiedzi pozostawić każdą napaść 
opozycyjną lub fajerwerk retoryczny. Nie dzi­
wna przeto, jeśli hasła opozycji z czasem 
zdobywają sobie w kraju coraz liczniejszych 
zwolenmków, a szeregi stronnictwa rządowe­
go topnieją.

Oddziaływanie tego zjawiska na narodo­
wców chorwackich musiało oczywiście nastą­
pić i ci, aby nie stracić zupełnie gruntu pod 
nogami, posuwali się czemraz więcej na 
lewo — tak, że dzisiaj widzi się p o ­
między nimi polityków, którzy w swoich p o ­
glądach prawno-państwowych i finansowych 
niczem zgoła nie różnią się od umiarkowanej 
opozycji. Dla nich też stosunek w Chorwacji 
do Węgier, w swej jedynie legalnej interpre­
tacji, nie jest wcale przedmiotem przekonań 
niezmiennych i z dumą patrjotyczną głoszo­
nych. Unję z Węgrami uważają oni za brze­
mię uciskające, które się dźwiga dlatego ty’- 
ko , że się me ma sił do zrzucenia go. Istnieje 
faktycznie w Zagrzebiu drugi szereg poglą­
dów, których nie wolno tam wygłaszać, p o ­
nieważ opozvcja położyła je na indeksie, a 
że są  w ten sposób niepopularne, więc i przy­
znawać Się do nich nie wypada... Wszystkie 
te zjawiska nie datują się od wczoraj. Są 
one wynikiem od lat pięć widocznego zsu 
wania się Chorwacji na pochyłej płaszczyźnie 
szowinizmu i separatyzmu, którego szkodli­
wych następstw  nie rozpoznano w swoim 
czasie, lub ich nie oceniano należycie. Jeżeliby 
zaś potrzeba było jeszcze dowodu, i t  po tej 
drodze dalej iść niepodobna i me wolno 
Chorwacji, to znaleźć go można w zupełnej ja- 
łowości programów i robót opozycyjnych od 
lat 251 Wielko-chorwacki program takiego 
Starcewicza przeżył się naw tt w kołach opo ­
zycji i stał się jedynie narzędziem w rękach 
agitatorów i borbifaksów. To samo da się 
powiedzieć o głoszonym później „tryjaliźmie", 
dzisiejsze zaś pokolenie czepiło się illiryjskie- 
go i południowo-słowi.ańskiego programu, 
którego beznadziejność z esztą przed 40 laty 
z górą stwierdzoną już została. Tak samo nie 
chce się ani rusz spełnić twierdzenie długo­
letnie opozycji, jakoby  stosunek finansowo-

polityczny Ch< i wacji do Węgier, hamował ro­
zwój ekonomiczny pierwszej. Wystarczy b o ­
wiem porównać ostatnie sp rawozdanie w ę­
gierskiej deputacji regnikolarnej z tegorocznym 
budżetem krajowym Cnorwacji i Slawonji, aby 
przekonać się, że tenże doznał, w porów na­
niu z przeszłorocznym, podwyższenia o 3 
miljony koron, co w przyszłym roku nieza­
wodnie znów się powtórzy. Deoutacja wę­
gierska, kierowana względami słuszności, 
okazała dla postulatów chorwackich tyle wyro­
zumiałości, że nawet pe,wjl opuŁycyjny jej 
członek z nad Drawy wyra; ił się, że zawarta 
świeżo po rok 1944 ugoda z Węgrami, jest 
najkorzystniejszą ze wszystkich dotychczas 
zawieranych. W końcu wyraża węgierski or­
gan ministerjalny nadzieję, że osiągnięte przez 
Chorwację korzyści finansowe w nowej ugodzie, 
wzmocnią w przyszłem dziesięcioleciu pozy­
cję polityczną stronnictwa narodowego i że 
wnet skończą się szkodliwe rozterki w sei 
mie chorwackim i w kraju, które od r. 1902 
tylu szkód Chorwacji i Slawonji wyrządziły.

Prześladowanie Kościoła we 
Fiancji.

Niedawno temu podaFśmy zarys proje­
ktu, jaki przez rząd pana Coinbesa przedsta­
wiony być miał komisji dla rozdziału Ko­
ścioła od państwa we Francji, pod pokrywką 
„uiegulowania" spraw wyznaniowych. D>iś 
projekt ten już przedłożony osławionej komisji, 
wyłonił się w całej swej ohydzie i daje mia­
rę tego, czego się po nim należy spodziewać 
w przyszłości, jeżeli jakie niespodzianki — a 
o te we Francji nie trudno — nie obalą za­
ciekłego masona wraz z jego piekielnymi 
projektami.,

Otoż zasadniczo artykuł pierwszy pro­
jektu jednym zamachem znosi budżet wyznań, 
a trzy z następnych rodzielają ojcowiznę Ko­
ścioła, jak gdyby była własnością państwa, 
„Hojnie" zaopatrzyć zamierza projekt Com- 
besa kapłanów, przepisując, że duszpa­
sterze, którzy dotychczas pobierali pensje 
państwowe, otrzymają, jeśli liczą odpowiedni 
szereg lat służby, odszkodowanie w postaci 
rocznej pensji od 250 do 1200 franków!

Subwencje na wszelkie reperacje budyn­
ków, jak głosi artykuł V, mogą być przy­
znane departament m i gminom w obrębie 
kredytu, przeznaczanego corocznie w etacie 
ministerstwa spraw wewnętrznych.

„Dobra, nieuznane za odpowiadające po­
trzebom stowarzyszenia pewnego wyznania, 
iub na które nie wpływa żadne żądanie kon­
cesji, mogą w ten sam sposób zostać przy­
znane innemu wyznaniu, albo przeznaczone 
do użytku publicznego".

Z dalszych artykułów wyjmujemy na­
stępujące;

Artykuł 11 głosi: „Ceremonje wyzna­
niowe, procesje, lub inne manifestacje reli­
gijne, nie mogą się odbywać na diogach pu- 
olicznych, ani w żadnem miejscu publicznym, 
z wyjątkiem ceremonij pogrzebowych, ani w 
żadnym budynku publicznym innym, niźli 
przeznaczonym na wykonywanie wyznania*.

Art. 13: „Zabrania się używać budowli,
poświęconych wykonywan u praktyk relig'j 
nych, do odbywania zebrań politycznych.*

Art. 14 postanawia za przekroczenie po­
przednich kilku artykułów, od 50 do 1000 
franków, lub areszt od dni 15 do 3 miesięcy.

Art. ł 5 mówi: „Będą ukarani grzywną
od 100 do 1000 fr. i więzieniem od 6 dni 
do 3 miesięcy, lub jedną ty Iko z tych kar, 

I ci, którzy przez groźny lub nadużycie wła

dzy usiłując przestraszyć1' kogoś pozbawie­
niem go stanowisKa, wystawieniem na szko­
dę j go osoby, rodziny lub majątku, będą się 
starali odwrócić jedną więcej osóo, lub 
im przeszkodzić w wykonywaniu wyznania, 
w płaceniu składek na Koszta wyznaniowe, 
w obchodzeniu świąt, w przestrzeganiu soo- 
czynku świątecznego, takiego a takiego dnia, 
a zatem także w pracy lub zamykaniu pra­
cowni i składów, wreszcie w wykonywaniu 
lub zaniechaniu pewnej pracy.

Art, 16: „Będą ukarani temi samemi ka­
rami, którzyby przeszkodzili w wykonywaniu 
pewnego wyznania, opóźnili je, lub przer­
wali, przez zamieszanie lub nieporządek w 
budowli, przeznaczonej temu wyznaniu, sto­
sownie do ustawy*.

Art. 17: „Będzie ukarany temi samemi 
karami każdy duszpasterz, który w wykony­
waniu praktyk religijnych stanie się winnym 
aktów, mogących skompromitować honor o 
bywateli i zmienić się względem nich w przy­
mus, krzywdę i skandal publiczny, zwłaszcza 
przez obwinienia, skierowane przeciw oso­
bistościom".

Art. 18: „Każdy duszpasterz, który w 
miejscu, gdzie się odbywają praktyki religijne, 
przez wygłaszanie przemów, odcrytywame, 
rozdawanie odezw lub wystawianie afiszów, 
bądź obrazi, lub znieważy członka rządu, 
parlamentu, lub władzę, publiczną, bądź też 
starać się będzie wpływać na głosowanie 
wyborców, lub na wstrzymanie się od gło­
sowania. będzie karany grzywną od 500 do 
3000 franków i więzieniem od miesiąca 
do roku, lub jedną z tych dwóch kar".

Na pozór niby nie ma w projekcie 
wzmianki u katolikach, lub wogóle o chrze- 
ścjanach; atoli każdy profan zgadnie, że cios 
to jedynie przeciw katolikom wymierzony, bo 
bezwyznaniowcy, żydzi i protestanci są wszy­
scy w obozie p. Combesa i tych on się nie 
boi. Boi się natomiast katolików francuskich, 
którzy na masońskie jego zasady nie mogą 
się zgodzić.

pudoDuego? — spytał, wskazując palcem na 
list, trzymany w ręku.

— Nie spodoba mi się — odpowiedział 
Domaradzki.

— A no, chce wizytę stolnika, będzie 
ją  miał.

Na twarzy Ewki jakieś promienne za­
tańczyły rumieńce.

Po kilku dniach,' w licznej kompanji, 
Pizy odgłosie wiwatów i szklanic brzęku, je 
no bez pana Kaszy, sławetny piernik toruń­
ski zjedzony został.

II.
ZAŚCIANEK.

Zaledwie dwa miesiące upłynęło od 
chwili nabycia przez pana Onufrego Jana 
Kaszy części Paniewic, a już, jak tzeo  do 
Sukmany, tak on do dziedzictwa swojego 
przylgnął, tak je umiłował, a korzeniami ser 
decznym1 w ziemię wrósł, codziennie rzeczy 
nowe, a piękności różne w niem znajdując. 
Czy to pszczoła brzęknie w lipniku, czy ku- 
kawka w gaju się ozwie, albo przepiórka w 
polu zakwili:

— To ci gra! to ci śpiew a! to cl na­
wołuje ! — powtarzał, lubujący się.

A cóż dopiero, gdy słowiki w krzewach 
jaśminowych w piszczałki swoje uderzą, gdy 
żółte wilg* na ligawkach wdzięcznie grać po­
czną, z g.uszy na gruszę, z jabłoni na jabłoń 
przelatując: to niczem muzyka najprzedniej­
sza, niczem skrzypice i harfy, że jeno na ła­
wie pod lipą rozłożystą siąść i słuchać i du­
szą się całą w onej gę izbie zatopić i za­
wyć — tak cię coś ruzeprze, poderwie, za­
targa konstytucją twoją cielesną.

Z targów pieniężnych.
WiedeA 9 listopada. 

(Ustąpienie generalnego dyrektora Bankvereinu 
p. Maurycego Bauera. — jego  charakterystyka 
jako finansisty. — Rola, jaką  odegrał w> ban 
kructwie węgierskiego Banku przemysłowego.

(fr.) Sensacyjnym wypaikiem  dnia na 
giełdzie tutejszej jest wiadomość o bliskiem 
ustąpieniu p. Maurycego Bauera, gtneralnego 
dyrektora wiedeńskiego Bankvereinu, który 
podobno czuje potrzebę w spokoju i zaciszu 
rodzinnem pizepędzić tesztę swego żywota i 
spożywać swoje krociowe dochody, płynące 
jużto z jego osobistego majątku, jużto z Ko­
losalnej emerytury, jaką mu niezawodnie w y ­
znaczy rada zawiadowcza Batikvereinu, już 
też z tantjem od rozmaitych towarzystw akcyj­
nych, w których radach zawiad jwczych za­
siada.

P. Bauer należał na placu tutejszym do 
najwybitniejszych finansistów, przynajmniej 
do takich, o których s<ę najczęściej mówi, 
chocież nie zawsze pochlebnie. Nie cofał się 
przed żadnym interesem; gdzie tylko otwierała 
się perspektywa korzystnego, chociażby nawet 
z ryzykiem połączonego sfruktytikowania fun­
duszów instytucji, na czele której stał, tam 
można go było znaleść, a gdy potem szło o 
ratowanie zagrożonych kapitałów, też potrafił 
być przebiegłym i bezwzględnym i nie prze­
bierał w śrookach Ten rys charakteru, jako

n n B B n H D H H i

finansisty, wystąpił najdrastyczniej w głośnej 
sprawie bankructwa węgieiskieg» banku prze­
mysłowego, która go najbardziej skompromi­
towała, a która przed kiikunas u dniami była 
w Peszcie przedmiotem kolosalnego procesu 
prasowego, w którym jako oskarżyciel wystę­
pował między innym; prezes gabinetu węgier­
skiego hi. St fan Tisza.

Węgierski bank przemysłowy, którego 
prezesem rady zawiadowczej był hr. Stefan 
Tisza, a wiceprezesem właśnie p. M urycy 
Bauer, wdał się był w kolosalne spekulacje 
naftowe w Rumunji, w które zaangażował 
przeszło dwadzieścia miljonów koron. Bank- 
verein był cichym spólnikiem węgierskiego 
banku przemysłowego w tych interesach i z 
tego-to tytułu p Bauer piastował w jego ra­
dzie zawiadowczej godność wiceprezesa. In­
teresy te rumuńskie przyprawiły więc bank 
przemysłowy o bankructwo, a akcjonarjuszt 
jego stracili prawie wszystkie swe wkładki. 
G ówną część aktywów upadłego banku, s ta ­
nowiły owe kopalnie nafty w Ritmunji, sta­
nowią .e osobne tow arzystwo pod firmą 
„Etoile Roumaine". Sprzedane zostało ono 
następnie za bezcen berlińskiemu bankowi 
niemieckiemu, a wnet potom pokazało się, że 
potajemnym wspólnikiem tego berlińskiego 
banku w zakupnie tych kopalń był właśnie 
Bankverein, którego generalny dyrektor p. 
Bauer był wiceprezesem rady zawiadowcrej 
wegierskiegł banka przemysłowego, a więc 
właścici-la tych kopalń. Skutkiem poprawie­
nia się konjunktur przemysłu naftowego, w ar­
tość tych rumuńs<ich objektów podniosła się 
następnie kilkakrotnie, ale akcjonarjusze w ę­
gierskiego banku przemysłowego stracili z 
górą dwadzieścia miljonów.

Wszystkie te macherki z likw idacą wę­
gierskiego banku przemysłowego, poruszył 
był dziennikarz węgierski Fenger, w szeregu 
gwałtownych artykułów, w których wytoczył 
najcięższe zarzuty przeciw wszystkim człon­
kom rady zawiadowczej, a więc zarówno 
przeciw hr. Tiszy, jak * przeciw p. Bauerowi. 
Hr. Tisza, który ostatecznie był ty k o  preze­
sem „od parady", wniósł, jak wiadomo, prze­
ciwko p. Fenyesowi skargę o obrazę honoru 
i na rozprawie, któca trwała przez cały dzień
i całą noc, do godziny 4ej rano, bronił się 
osobiście przed uczynionymi mu zarzutami. 
Wraz z nr. Tiszą wnieśli skargę przeciw 
Fenyesowi także wszyscy Inni członkowie 
rady zawiadowczej, z wyjątkiem jednego 
tylko... wiceprezesa Bauera. On wcale nie 
reagował na zarzuty Fenyesa i nie podpisał 
skargi przeciw niemu. Skutkiem tego stał 
s ę wprost niemożliwym na stanowisku kie­
rownika jeanego z największych banków wie­
deńskich.

Niemało przyczyniły się także do do­
browolnego czy też niedobrowolnego ustą­
pienia p. B-uera, ostatnie bankructwa na 
placu wiedeńskim, a mianowicie bankructwo 
firm Tauss ga i Geringerów. Obie te firmy 
miały w 3ankvereinie otwarty kolosalny kre­
dyt, na który, jak się obecnie pokazuje, wcale 
nie zasługiwały, bo były to, jak teraz widać, 
p-zedsiębiorstwa zgniłe, opeiujące już odda- 
wna z niedoborem i me zasługujące na po­
parcie. Z ogłoszonego np. tymi dniami ze­
stawienia bilansu skrachowanei firmy Gerin­
gerów, okazuie się, że cały jej stan czynny 
wynosi 826 600 koron, zaś suma długów jest 
siedm racy wyższa, bo wynosi aż 5,713.000 
koron.

(t>:
Kazimierz Gliński.
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Ewka usiadła szybko, aż łódka się za- 
:hwiała.

— Wracajmy 1 — rzekła.
Ciężka walka była z prąaem wody, ale 

lilne ramiona W ładysława panowały nad o- 
>orem fal. Ewka spuściła dłoń ku nurtom, 
>awiła się Dryzgami srebrnymi, przypatrywała 
iię gwiazdom, zanurzonym w głębinie i ko- 
ebaniu się księżyca.

Nazajutrz Domaradzki przywiózł list pana 
}*iufrego:

„Jaśnie Wielmożny Stolniku dobrodzieju!
Możehym był u W aszmość Pana i 

wraz z zacną kompaniją piernik toruński 
spożył, gdybym, zamiast Domaradzkiego, 
miał zaszczyt samego W. Pana Dobr, w 
domu moim powitać, bo aczkolwiek niskie 
są progi izb moich, zawżdy o tyle w yso­
kie, że W. Pan bez urazy mógłbyś je 
przestąpić. Ścielę się podnóżkiem do stóp 
miłości Waszej.

Onufry Jan Kasza.
Anno Domini MDCCXI, 22 Mai 

Czarny-Kąt.
— Domarasiu, czy widziałeś kiedy coś

Wprawdzie, ze i w uinycn saujOacn, 
graniczących z pana Onufrego obejściem, tak 
samo wilgi i słowiki śpiewaiy, a kukułka ku­
kała, ale w głosach tamtych zawżdy pan Ka­
sza niedokładności jakieś znajdował; lecz 
niech jeno który ze śpiewaków tych przez 
płot do jego sadu wpadnie i zanuci:

— Zaraz inaczej! — prawił, fenomen ony, 
lepszością powietrza w sadybie swojej tłó- 
macząc

Ukochaniem jego był lipnik, tuż wedle 
dworu rosnący. N gdzie tak cicho nie było, 
jak pośród tych drzew, gdy wiatry sp-Ty; 
nigdzie tyle szelestu, gay budziły się, a cóż, 
gdy burza zahurkotała nad głową i wichry 
uderzyły, a grać poczęły na konarach wszyst­
kich: marność wiedy i janczarska króla jego 
m< ści kapela, takie bębny piorunów war­
czały, tak ryczały trąb gromowych gardliska, 
takie przedziwne szelesty i szumy przez 
wszystkie liście, prztz wszystkie gałęzie biegły.

— Nie masz ci, jak mój lipniki... — sze­
ptał pan Onufry, na szerokie drzew konary 
rozmiłowanemi oczyma patrząc.

Ale tu wzrok jego na niedaleki gaj padał.
Brzóz było kilkanaście, a wszystkie korę 

białą i w łos rozwiany miały. Złoto-majową 
zieleniły się barwą, jako że młode były — 
chwiały się cicho i sennie. Z drżących a dro­
bnych liści spadały krople rosy, z głębi płacz 
jakiś płynął, nieutulone westchnienie skargi i 
żalu. Zdawało się panu Onufremu, że one 
brzozy szeptały:

— Spójrz na nasi ażaiiśmy miłowania 
twego niegodne?

I dziwne rozczulenie napadało go wtedy. 
Opuszczał lipnik i w gaj zachodził — i już

n,e wiedział sam, gdzie ciszej, spokojniej i mi- 
łościwiej było.

— Nie masz ci, jak mój gaik! — pow ta­
rzał wtedy.

Ni skały, sterczące nad Smotryczem, ni 
bory bukowe, ni widny z oddalenia zame­
czek pana stolnika, nie mogły w paragon 
iść z oną rana Kaszy sadybą. Zdawało 
mu się nawet, że niebo jaśniejsze nad nią 
było, że łam aną figurą przybierało kształt 
jego zagonu wraz z sadybą i obejściem całem.

Ten i ów może dziwował się umiłowaniu 
temu, ale znający żywot pana Kaszy, łacno- 
by do zrozumienia rzeczy onej przyszedł.

Pan Onufry był bene natus, ale od uro­
dzenia swego zi mi kawałka nie miał, nie 
znał tedy, co jest urok własnych śmieci, chuć 
rodzic jego był panem na awóch chłopach 
i zagon uczciwy miał i własną chałupę, ale 
w stystko to stracił przed przyjściem jeszcze 
na świat Onuterka. Jako to się stało, samby 
opowiedzieć tego nie umiał, ale były to cza­
sy, że człek Panu Bogu za żywot uratowany 
dziękował, o żadne inne dobro doczesne nie 
dbając. W niemałych opałach rzeczpospolita 
była, kto jeno chciał, gospodarował w jej 
ziem iach: Szwed przechadzał się po niej, 
jak po sadybie własnej, kozactwo i tatarstwo 
hulało, a i inni sąsiedzi dowiadywali się, 
z niepokoju a zawieruchy korzystać chcący. 
Nie takie, jak pana Kaszy fortuny zwaliły 
się , nadchodziło licholecie i obrachunek 
strat niepowetowanych. Ale niejeden do da 
wnej już sadyby swo,ej nie traf'ł, a jeśli tra­
fił, to i nie poznał, a j.śii poznał, to już kto 
inny na jego zagonie siedział. Dochodź że 
teraz praw swoich, gdy nieraz świadków nie

było, a nieraz i ks.ąg giodzkicb me Dylu. 
Ten prawem kaduka siadr i — nieznajomego 
a upominającego Się o swoje prawa przyby­
sza, w łeb kłonicą zajeżdżał: ów szczerą 
pustkę zastał i parę dobrych zagonów z niej 
wykroił, chałupę zbudował, ogrodził i o k o -  

pał — jużci, że nie głupi z mej wychodzić. 
Na chłopa świadectwo nikt nie zważał, któ­
remu wszystko jedno było: wtźmie go za 
łeb pan Marcin, czy pan Protazy. Namnożyło 
się więc procesów co nie miara, włóczono 
Się po sądach, na kopcach granicznych łby 
rozb jano sobie i najczęściej ten, kto miał 
pięść silną, ozór nie byle jaki, przy zagarnię­
tej, prawnie czy nieprawnie, ziemi ustawał. 
W ony to sposób i stary pan Kasza dwóch 
swoich chłopów się zbył, a gdy go i. p. 
małżonka odumarła, jedynego pozostawiając 
syna, wszystkie macierzyństwie kłopoty na się 
musiał przyjąć, do pierwszej lepszej pracy się 
wziąć, o swoich dwóch chłopach nie zapo­
minając wcale.

Jako przez mgły, majaczyła przed panem 
Onufrym postać rodziciela. Słuszny był, chu­
dy, z założonemi za pas połami od żupana; 
pierś miał dyszącą, czoło spocone, ręce po­
czerniałe od pracy. Od pana ojca o tych 
dwócu chłopach słyszał, o czasach lepszycn, 
o tem śmieciu zagrody własnej, do którego 
wciąż wzdywhał, dla którego potem obf.tym 
opływał i piersią tak ciężko robił. Ta zagro­
da, to śmiecie w umyśle pacholęcia przedsta­
wiały się, jak ziemia obiecana, jako rozdmu­
chany sen piękny, nad który nic zacniejszego 
nie było; ni to talizman przedziwny, w pa­
mięci jego zaryły się słow a schorzałego 
rodzica. ( Ciąg dalszy nastąpi).

płótna, szyfony, obrusy, serwetlji, ręcznijji, chnstcczlji, ócierHi w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają K U S Z C Z A K &  Z U B I K lwów, 
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Ruska taktyka.
Lwów 1{ listopada.

Już we wczorajszym numerze bezpośre­
dnio po mowie p. Oleśnickiego wyraziliśmy 
zdumienie z powodu niezwykle gwałtownego 
jej chakteru. Poseł ten występował dotych- 
czas zawsze w sposób poważny i przyzwouy, 
wczorajszem jednak wystąpieniem zatarł to 
korzystne wrażenie, udowodnił, że podobnie, 
jak inni jego koledzy, posługuje się polity­
cznym bizantynizmem. W cnwili, gdy wszy­
stkie, nawet poza granicę potrzeb istotnych 
idące życzenia ruskie zostały uchwalone, od 
żywa się głos, tchnący n a m i ę t n o ś c i ą ,  gra­
niczącą z n i e n a w i ś c i ą ,  a głosowi ternu 
towarzyszy syk gadziny, (jak Rusini mówią 
h a d i u k i ) ,  który uzupełnia medomówione 
p rzez p. Ohśnickiego słowa. Niewierny, czy 
ks. metropolita, który tak słusznie broni praw 
episkopatu w sejmie, zechciał zwrócić uwagę 
na zachowanie się takiego ks. Bohaczewskie- 
go, który widocznie manier i sposobu wy­
sławiania s<ę uczył się w jakiejś leśnej kar­
czemce, a nie w seminarium. Byłoby pożą 
danem, by zwierzchnik duthowr.y Rusi pou­
czył tego borbifoksa nie już o tem, co kato­
lickiemu kapłanowi przystoi, ale przynajmniej 
o tem, że n a w e t  ruskiego księdza obowią­
zują pewr.e prawidła przyzwoitości.

Co prawda, to i kilku innych posłów 
ruskich brało udziat w demonstracji, już to 
wybijając hołubca nogami, już bijąc pięścia­
mi o pulpity. Pomimo tego, nie mamy do 
nich takiej pretensji, jak do p. Oleśnickiego, 
który zawsze tak korzystnie się wyróżniał. 
Nie bronimy wcale ani formy, ani tonu prze­
mówienia p. G łąbińskiego; i nam nie wszy­
stko się podobało i niektóre zwroty niemile 
uderzyły. Ale ostatecznie nie powiedział on 
nic taKiego, coby było istotnie prowokacją 
niezręczności nie trzeba identyfikować ze złą 
wolą. Zapytany p. Oleśnicki zapewnił wpra­
wdzie, że przemawiał głównie przeciw p. 
Głąoińskiemu, ale wrażenie tej mowy było 
utnę — wyzywające. Szczególniej tam, gdzie 
p. Oleśnicki uciekał się do argumentów za­
czerpniętych z historji, był on nie na swoim 
gruncie. Pan Oleśnicki, jak przypuszczamy, 
fałszował dzieje bez rozmysłu, ale f-iłszował 
j e ; mamy wrażenie, że jest on zapewne lep­
szym adwokatem, n«ż politykiem, a zwłaszcza 
historykiem.

Twierdzenie jego, że Lwów jest lub był 
r u s k i e m  m>astem, jest kapitalnie śmieszne! 
H storja o tem nic nie wie. Mcże być, że 
kiedyś, w bajecznyci czasach, miał Lwów 
charakter ruski, ale od czasu, gdy go znamy 
z dokumentów, był on najpierw niemieckim 
a później szczero-polskim , o którego mory 
rozbijały się zapędy ruskich hajdamaków. 
Lwów jest miastem, które swą świetność, roz­
wój i dzisiejsze życie zawdzięcza wyłącznie 
polskiej kulturze, tak, jak pracy polskiego 
pługa i dzielności polskiej szabli zawdzięcza 
Ruś to, że dziś jeszcze Rusią być może. Na 
kartach kronik Lwowa nie zapisało się żadne 
szerzej znane nazwisko ruskie — prócz prze­
klętej pamięci C h o m i ń s k i e g o ,  wspólnika 
Szeli-Kaina, których obu mogą sobie ruscy 
hajdamacy wziąć do swego panteonu, gdzie 
już j«-st Chmielnicki, Gonta i Żeleźniak I

Mówił także p. Oleśnicki, że Rusini za­
słaniali Polskę przed napadami barbarzyń­
ców. Prawdopodobnie śmiał się sam w du ­
chu z powodu podobnie monstrualnego i nie­
dorzecznego zdania. Przed nawałą Tatarów, 
Turków i Kozaków broniły Polski i Europy 
piersi rycerstwa i szhrchty polskiej, która też 
zasłaniała swą krwią grody na Rusi, na które 
prowadzili dzikie hordy przodkowie pp. u- 
kraińców-hajdam aków! Niech p. Oleśnicki da 
pokój historji — niech nie tyka lepiej swej 
przeszłości! Znajdzie w niej całe legiony ri- 
zunów i hajdamaków — ale bohaterów i ry­
cerzy niech próżno nie szuicat

Grozi nam p. Oleśnicki Austrją. Pom i­
nąwszy już to, że vana sine viribus ira, od- 
p wiemy znowu. Nicbaliśmy się Moskali, 
którymi grozili ram  Rusini-moskalofile, nie 
ulękniemy się Niemców, którymi grozi nam 
rusni narodowiec (?). Tysiącletnia kultura na­
rodu polskiego, jego pełna świetności prze­
szłość, jego żywotność i duchowa siła -  oto 
tarcze nasze!

Żyjemy m'mo klęsk i żyć będziemy, żyć 
będziemy własną siłą, która stawia nas w 
pierwszych szeregach kulturalnych narodów 
Europy. Stanowisko to, które mimo utraty 
państwowego bytu w świecie zajmujemy, 
zawdzięczamy ofarnej pracy w służbie naj­
szczytniejszych ideałów. Doszliśmy do niego 
przez katorgi Sybiru, przez kazamaty Grajgó 
ry, przez szubienice i prawa wyjątkowe... bo 
tego stanowiska nie można zdobyć a n i  z a  
p o m o c ą  m o s k i e w s k i c h  r u b l i ,  a n i  
p r z e z  l i z a n i e  ł a p y  n i e m i e c k i e j .

SEJM.
Lwów, 10 listopada.

(25 posiedzenie, II. sesji, ósmego perjodu).
( Wieczorne).

Dyskusja budżetowa.
Początek posiedzenia o godz. 7 m. 30. 

Odbywał się dalszy ciąg dyskusji szczegóio- 
wej nad budżetem.

Rubryka IV. obejmuje wydatki na d o ­
b r o c z y n n o ś ć  w kwocie 473 kor.

D i poz. 82 (na przytulisko Brata Alber­
ta we Lwowie i Krakowie o stałej subwencji 
2 000 k.) zabrał głos ks. metropolita S z e p ­
t y c k i  i w wymownych słowach przemawiał 
za hojniejszem obdarzeniem tej wysoce hu- 
iran  tarnej instytucji, niosącej pomoc dla naj­
uboższych z ubogich.

Na wniosek ks. metropolity, przyjęty 
przez sprawozdawcę p. G ó r s k i e g o ,  Sfjm 
j e d n o g ł o ś n i e  uchwalił oprócz s ta łe j'sub ­
wencji 2.000 k o r , udzielić jeszcze jednorazo­
wego datku 8 000 kor.

Przy pozycji 88 (200 kor. jednorazowo 
na st< warzyszenie opieki nad uwolnionymi 
węźniami), p. S t a  p i ń s k i  wyraził życzenie, 
aby zwrócono uwagę tego stowarzyszenia, 
że działalność jego jest zbyt skromna, zwła­
szcza wobec braku w kraju stowarzyszeń 
dla opieki nad małoletnimi przestępcami i 
domów poprawczych.

Na wniosek p. S c h S t z l a ,  ućhwalono 
nie odrzucać, lecz odesłać do wydziału kraj. 
do zbadania petycję klasztoru OO. Bernardy­
nów w Brzeżanach o zapomogę na restaura­
cję kościoła.

Nie przyjęto wniosku p. C i e ń s k i e g o  
o uwzględnienie petycji Tow, sług katolickich 
Sw. Zyty we Lwowie i przyznanie 3u0 kor., 
a to po przemówieniu referenta p. G ó r s k i e ­
go, że Towarzystwo to nie ma ogólnego 
znaczenia.

Również odrzucono wniosek p. S t a p i ń -  
s k < e g o  o przejście do porządku dziennego 
nad petycją krakowskiego Związku katoli- 
ck ch stowarzyszeń robotniczych, uchwalono 
jeanak odesłać petycję do wydziału kraj.

P. B o j k o  popierał petycję komitetu 
Czytelni akad. w Krakowie w sprawie spro­
wadzenia zwłok Słowackiego do Krakowa. 
Petycję tę odesłano do wydziału krajowego.

Nadto uchwalono jednorazowe zapomogi 
dla pogrpelców  miast Brzeska i Sokołowa 
po Ki.OOO kqron.

Dla pogórzelcow wszystkich innych gmin, 
w liczbie kilkudziesięciu, proponuje komisja
10.000 koron do dyspozycji wydziału krajo­
wego.

P. S z a  j e r  uderzał na to, że tak małą 
kwotę na ten cel przyznano i żądał podwyż­
szenia jej na 50.000 kor.

Marszałek konstatuje, że wniosek ten nie 
uzyskał poparcia. P. S z a j e r  wyraża przy­
puszczenie, że było jednak więcej mz 15 rąk 
podniesionych.

M a r s z a ł e k :  Jeżeli szan. poseł kiedyś 
zajmie moje miejsce, to będzie to jego rze 
czą. Ja skonstatowałem, że wnioseic nie był 
dostatecznie poparty.

W rubryce V. (O św ia ta )  uchwało 10 dla 
Akademji umiejętności w Krakowie 79.000 
koron.

Echo d ek la rac ji e p isk o p a tu .
Przy poz. 98 ( R a d a  s z k o l n a  k r a j o ­

wa )  zabrał głos p. L o e w e n s t e i n  i odczy­
tał następującą deklarację:

„linieniem posłów wyznania żydowskiego, 
zasiadających w tej wysokiej izbie, mam za­
szczyt złożyć następujące oświadczenie:

Z początkiem bieżącej sesji postawiliśmy 
wniosek o powołanie jednego członka wy­
znania mojżeszowego do grona rady szkol­
nej krajowej. Wniosek ten poparły wszystkie 
stronnictwa polskie, reprezentowane w tej 
wysokiej izbie. — Myśl zasadniczą, zawartą 
w naszym wniosku, uznał wysoki sejm już 
poprzednio dwukrotnie za sprawiedliwą i po ­
żyteczną, wprowadzając zastępcę wyznania 
ruojżeszowego do rad szkolnych miejsco­
wych i okręgowych.

W konsekwencji tego stanowiska, uwzglę­
dnił wysoki sejm nasz wniosek, uchwalając 
ustawę o radzie szkolnej krajowej 1 powołu­
jąc przedstawiciela naszego wyznania także 
w skład tej naczelnej w sprawach szkolni­
ctwa władzy krajowej,

Za uchwałę tę składamy imieniem ludno­
ści żydowskiej tego kraju wvsokiemu sejmo­
wi, komisji szkolnej i czcigodnemu jej spra­
wozdawcy wyrazy szczerej podzięki bo 1 za 
akt sprawiedliwości należy się uznanie i 
wdzięczność. Wdzięczni jesteśmy za tę uchwa­
łę nietylko dlatego, że jest urzeczywistnieniem 
przysługujących nam zasadniczych praw, ale 
też ai tego, że otwiera nam nową dziedzinę 
współpracownictwa około dobra kraju i 
narodu.

Z dostojnych ust padły n*'edawno słowa 
obawy, że niebezpieczeństwo wypłynąć może 
z uchwalonej ustawy sejmowej. Gdyby te 
obawy odnosić się miały do faktu, że jeden 
z naszych współwyznawców zasiędzie w gro­
nie rady szkolnej krajowej, to wobec wyso 
kiej powagi i czeSC budzącego stanowiska 
tego, który je wyrzekł, nie moglibyśmy słów 
tych pominąć milczeniem, bo ani nie liczyć 
się z niemi nie możemy, ani treści ich po ­
dzielić.

Powołani przez kraj do r ó w n y c h  o- 
b o w i ą z k ó w ,  a pragnąc je rzetelnie speł­
nić, domagamy się też urzeczywistnienia na­
szych r ó w n y c h  p r a w  a zapewnić może­
my reprezentację kraju, że zastępca naszego 
wyznan<a, daleki od mięszania się w sprawy, 
dotyczące innych wyznań, służyć będzie tym 
idealnym celom, które nam przyświecają, to 
jest wspólnie z innymi pracował nad ku'tu- 
rai nem zjednoczeniem naszych współwyznaw­
ców z narodem.

Stawiając nasz wniosek, dziś już przez 
wysoką izbę uchwalony, nie odwoływaliśmy 
się do obowiązujących postanowień pań-, 
stwowych ustaw zasadniczych, ale do  o w e j  
t r a d y c j i  n a r o d o w e j ,  k t ó r e j  d u c h  t o ­
l e r a n c j i !  p o w o ł y w a n i a  w s z y s t k i c h  
d o  s ł u ż b y  p u b l i c z n e j  n i g d y  n i e  b y ł  
o b c y m ,  a w uchwale wysokiej izby widzi­
my wyraz tej idei sprawiedliwości, będącej 
tradycją narodu, z którym jesteśmy złączeni 
z woli Opatrzności, idei, która jest podstawą 
jego bytu i źródłem wspólnych nam nadziei.*

Referent p. K o z ł o w s k i  oświadczył, że 
nie w imieniu komisji, lecz we własnem od­
powie na to oświadczenie. Podziękowawszy 
na wstępie p. Loewensteinowi, ie  wyrażał się 
z należną czcią o osobie ks. arcyb. Teodoro - 
wieża i wogóle z umiarkowaniem, mimo dra- 
żliwoćci sprawy, mówca zaznacza, że słowa 
ks. arcyb. Teodorowicza nie dają powodu ży­
dom do obaw, bo ks. arcybiskup stanął na 
gruncie wolności wyznań i n>e atakował wcale 
brzmienia uchwalonej’ przez sejm ustawy o 
radzie szkolnej krajowej, lecz wyraził tylko 
obawy, aby wyznania, które otrzymują obe­
cnie reprezentantów w radzie szkolnej, nie 
wkraczały w prawa religji katolickiej. A to 
było nietyiko prawem, ale i świętym obowią­
zkiem episkopatu. Że episkopat miał powód 
do pewnego zaniepokojenia, to okazuje przy­
kład innych krajów koronnych, gdzie wyzna­
nia niekatolickie atakują prawa religji kato­
lickiej.

Do rady szkolnej wstępuje w myśl no ­
wej ustawy także reprezentant wyznania pro­
testanckiego. Otóż faktem jest. te  są w kraju 
protestanci, którzy dają powód do obaw za­
równo pod względem narodowości polskiej, 
jak i religji katolickiej. Są w kraju stowarzy­
szenia protestanckie, które pobierają zasiłki 
z Prus i biorą udział w ruchu Los von Rum,

a nawet wyszła odezwa, która wyraźnie p o ­
wiada, że dążeniem jej autorów jest das 
Ansehen der katholischen Kircht herabzusetzen 
Więc deklaracja episkopatu, z ostrzeżeniem 
ne quid Ecclesia detrimenti capiat, była na re­
alnych podstawach oparta, a żydom wcale 
nie daje powodu do zaniepokojenia lub 
żalów.

Przy wydatkach na krajowy fundusz 
szkolny, p. Ł a z a r s k i  skarżył się, że dla 
powiatu bialskiego i żywieckiego komisja 
proponuje tylko 6 000 kor. i żądał podwyż­
szenia tej kwoty do 60.000 kor.

P. S t a p i ń s k i  zarzucał, że za mało 
wyznaczono na remuneracje i zapomogi dla 
nauczycieli (44 000 kor.), na koszta podróży 
dla nauczycieli przeniesionych (18.000 kor.), 
na zasiłki na budowę szkół (200.000 kor.), przy- 
czem żąd ił przedewszystkiem uwzględnienia 
gmin wiejskich.

W głosowaniu wniosek p. Ł a z a r s k i e ­
go  upadł mniejszością 2 głosów, gdyż się 
oświadczyło za 42 głosów, przeciw 44.

Przyjęto wszystkie pozycje w myśl wnio­
sku komisji. Ogółem uchwalone w y d a t k i  
n a  s z k o l n i c t w o  l u d o w e  w y n o s z ą  
12,602 672 kor.

Przy zaproponowanych rezolucjach p, 
S t a p i ń s k i  wystąpił przeciw temu, że we­
dle relaeyj rady szkolnej krajowej w razie 
zatargu między nauczycielem a katechetą, 
nauczyciela się zazwyczaj przenosi, nawet 
gdy wina zatargu nie cięży na nauczycielu. 
Mówca wysnuł z tego wniosek, że szkoły 
nasze ogarnia kierunek ju£ nie religijny, ale 
klerykalny i odczytał ustęp z historji polskiej 
Bobrzyńskiego o szkodliwości jezuityzmu w 
szkołach polskich.

Rcferenf p. K o z ł o w s k i  odparł te wy­
wody, odmawiając im racji zarówno pod 
względem faktycznych stosunków w naszych 
szkołach, jak i 2e stanowiska historycznego.

Suma dochodów własnych funduszu 
szkolnego wynosi 3,525.066 k.

Przy poz. „ f u n d u s z  e m e r y t a l n y *  
uchwalono w/dat* u 1,120.100 kor.; dochody 
tego funduszu wynoszą 251 216 k.

W rubryce „ i n t e r n a t y *  podwyższono 
na wniosek p. J a w o r s k i e g o  wydatki z
12.000 k. na 14.000 k.

Przyjęto następnie dział „ p r y w a t n e  
z a k ł a d y  n a u k u w e  i w y c h o w a w c z e .  
P.  B o j k o  żądsł polepszenia bytu nauczy­
cieli dla głuchoniemych.

Sprawozdawca wyjaśnił, że lwowski za­
kład dla głuchoniemych nie jest krajowym, 
lecz prywatnym.

Dalej przyjęto dział „ s t o w a r z y s z e n i e  
ku  k r z e w i e n i u  n a u k  i o ś w i a t y ,  o r a z  
w y d a w n i  c tw a .“

W dyskusji p. S t a p i ń s k i  wystąpił 
przeciw subwencjom na wydawnictwo Tow. 
pedagogicznego Szkoła  i Dwutygodnika ka­
techetycznego. Wnioski jego upadły.

W śród petycyj, nad któremi uchwalono 
przejść do porządku dziennego, znajduje się 
także petycja „Eleuterji.*

„Przy dziale : „T  e a t r i s z t u k i  p i ę ­
k ne * ,  przemawiał p. K r a m a r c z y k  i ża­
lił się, że się chętnie uchwala subwencje na 
teatry, a odmawia subwencji na budowę ko­
ściołów. Miastó Lwów wybudowało sobie 
taki wspaniały budynek na teatr, nie mając 
na to wcale funduszów, i teraz zwala ciężary 
na kraj, chociaż pobiera czynsz dzierżawny 
od teatru. My wiemy — powiada mówca — 
co się dzieje na scenie i za kulisami. (Wielka 
wesołość). Przynajmniej powinno się nie po­
zwalać na uczęszczanie młodzieży do teatru, 
jak to jest w Pruslech, gdzie młodzież może 
chodzić tylko na popołudniowe przedsta­
wienia.

P. S z a j e r  oświadczył, że nie jest wiel 
kim nieprzyjacielem teatrów, ale jeżeli teatry 
należą do oświaty, a oświaty przedew szyst­
kiem potrzebują chłopi, więc należałoby coś 
obmyśleć, aby chłopi choć raz na rok, choć 
w parafji ('wesołość) z teatru coś widzieli i 
czegoś się nauczyli. Przedewszystkiem zaś 
przemawia mówca przeciw specjalnym dota­
cjom dla panów dyrektorów Kotarbińskiego 
i Pawlikowskiego. (2.000 i 8 000 kor.).

Ks. S t o j a ł o w s k i  żądał również uprzy­
stępnienia teatru dla ludu, oraz przemawiał 
za tematami religijnemi w sztukach ludowych, 
przyczem wyraził życzenie, aby „Jasełka" ktoś 
artystycznie obrobił. Również pożądanem by 
były widowiska pasyjne.

Ks. W i l c z k i e w i c z  podniósł, że teatry 
dzisiejsze szerzą tylko niemoralność. Mówca 
byłby za teatrami takimi, klóreby to szare 
życie wiejskie trochę mogły urozmaicić.

P. M a ł a c h o w s k i  odparł zarzuty p. 
Kramarrzyka i przypomniał, że władze rządo­
we nie mogły pozwolić na dalsze przedsta­
wienia w gmachu Skarbkowskim, bo nie od­
powiada on warunkom ustawy. Jeżeli Lwów 
i Kraków wystawiły nowe budynki teatralne, 
to wyręczyły w tem kraj i społeczeństwo i 
słusznie więc, jeżeli otrzymują na to subw en­
cje. Co się tyczy czynszu, to miasto Lwów 
zniżyło go na 2.4000 kor., a wydaje na teati 
rocznie 150 000 koron, więc nie ma wcale do­
chodu z tego przedsiębiorstwa.

P. Kramarczyk nie chce sub wencjonować 
teatru, taxże i dlatego, że wie, co się dzieje 
za kulisami: Skąd powziął tak dokładne o 
tem wiadomości, mówca nie wie, ale zape­
wnia go, że subwencję daje się za to, co się 
dzieje na scenie, a to jest pożyteczne i dobre, 
i zyskało uznanie nawet komisji szkolnej, 
która powiedziała, że dzisiejsze kierownictwo 
teatu lwowskiego jest wzorowe pod każdym 
względem. Mówca sądzi, że komisja szkolna 
i dla p. Kramarczyka powinna mieć pewną 
powagę.

Po końcowem przemówieniu referenta hr. 
P i n i ń s k i e g o ,  dział „teatra i sztuki pię­
kne* przyjęto.

Przy pozycji 160 a (zasiłek nadzw. dla 
dyr. Pawhhowskiego 8.000 kor.) p. K r a m a r ­
c z y k  zażądał skreślenia tej pozycji, a dodał, 
że dla uznania zasług tych można zresztą wy­
stosować p. Pawlikowskiemu uznanie na pi­
śmie.

M a r s z a ł e k :  P. Kramarczyk stawia
wniosek o wyrażenie uznania. Kto popiera 
ten w niosek? (wesołość, podnosi się kilka 
rąk). Jest poparty.

P. K r a m a r c z y k :  Cofam swój wniosek.

Przy rubryce „ P o m n ł ki  h i s t o r y ­
c z n e *  p. H u  r y k  skarżył się, że kraj nie 
łoży równomiernie na konserwację starych 
cerkwi ruskich i ruskich pomnikow histo­
rycznych. Specjalnie żąda mówca datku na 
restaurację starożytnej cerkwi w Haliczu.

Referent p. G ó r s k i  zauważył, ie  pety­
cji o to nie było; komisja budżetowa w tym 
dziale wogóle nad żadną petycją nie przeszła 
do porządku, a w tych pozycjach polegała 
na orzeczeniu grona konserwatorów.

Rubrykę tę przyjęto.
Koniec posiedzenia o godz. 12 m, 45 w 

nocy. Następne dziś o 10 rano.

&RONIRA.
Djftrjiisz ivovr3K«,
P i ą t e k ,  11 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y ­

t e c k i e :  W sali XIV uniwersytetu (ul. św. Mi­
kołaja I. 4, II p.), o godzinie 7l/i wieczorem, 
prof.*dr. K. Twardowski: „Główne prądy w fi- 
lozofji wieku XIX*.

Teatr miejski: „Gniazdo jaskółek*, ope­
retka. Początek o godzinie 7 wieczorem.

W sali sejmowej: Posiedzenie sejmu kra­
jowego. Początek o godzinie 10 przedpołudniem.

Na placu powystawowym: „Panorama ra­
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu.

K alendarz . Piątek (11): Marcina biskupa. 
-  Spitosława. --  (29): Anastazyi mucz. Wschód 
3łońca o godzinie 7 minut 9, zachód o go­
dzi Ide 4 minut 20

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłjta: +-2° R. Pochmurno.

Wi e d e ń .  (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, piątek, w Ga­
licji wschodniej: Łagodnie, opady; w Galicji 
zachodniej: Słabe wiatry lokalne, chłodniej, 
miejscami opady.

M ianow ania . Wyższy sąd krajowy w Kra­
kowie zamianował starszymi oficjałami kancela­
ryjnymi w IX klasie rangi oficjałów kancelaryj­
nych: Franciszka Podwiną w‘ Wadowicach, dla 
wyższego sądu krajowego w Krakowie i Jana 
Czadowskiego w Krzeszowicach, dla sądu po­
wiatowego w Nowym Targu; a oficjałamf kan­
celaryjnymi kancelistów: Jana Hubricha w No­
wym Sączu, Józela Stanisława Augustynowicza 
w Żywcu, Macieja Ścieżkę w Milówce, Maksy- 
miljana Kalca w Wadowicach, Antoniego Kiu- 
czka w Grybowie i Adolfa Tippego w Krako 
wie, z pozostawieniem icn n? dotychczasowych 
miejscach służbowych.

Z w iązek  rolniczy. W poniedziałek dnia 
14 bm. o godzinie 8 wieczorem odbędzie się 
w sal[ hotelu „Francuskiego* zebranie Związku 
rolniczego. Przedmiotem obrad będzie: „Sło­
wnictwo rolnicze polskie* ref. dr. Szyszyiowicz 
i dr. M. Grabowski, „Włości rentowe* ref. dr.
H. Sawczyński. Współudział gości pożądany.

t  K onstan ty  P ie rożyńsk i, radca namie­
stnictwa i referent rady szkolnej krajowej, zmarł 
wczoraj we Lwowie po krótkiej słabości na 
zapalenie ślepej kiszki. W sile wieku zszedł ze 
świata człowiek, który prawością charakteru i 
niepospolitemi zaletami towarzyskiemi zjednał 
sobie ogólny szacunek w szerokich warstwach 
społeczeństwa lwowskiego. Nietylko w kole ko 
lęgów i podwładnych, ale w szerokich kołach 
towarzyskich był zmarły wskutek swej uprzej­
mości i dobroci serca powszechnie ceniony. 
Cześć jego pamięci!

Koło k rak o w sk ie  zebrało się wczoraj na 
wspólny tradycyjny objad. Drugi wiceprezes p. 
B o b r z y ń s k i  wzniósł w wymownych słowach 
toast na cześć zaproszonych pp. n a m i e s t n i ­
ka  i m a r s z a ł k a  krajowego, których zgodne­
mu współdziałaniu Sejm zawdzięcza świetne 
tegoroczne rezultaty. Życzeniem aby ta harmo­
nia trwała dziesiątki lat, zakończył p. Bobrzyń­
ski swój toast, który obecni z zapałem wy­
chylili

P. M a r s z a ł e k  odpowiedział toastem na 
cześć posła Bobrzyńskiego. Słowa p. marszałka, 
który mówił o swojej 4>-letniej przyjaźni z po­
słem Bobrzyńskim, o jego zasługach i o tem 
piętnie, które na ostatniej, obecnie dobiegająca 
kresu sesji sejmowej wycisnął — wywołał g o ­
rące oklaski wszystkich obecnych.

Uczestnicy obiadu postanowili wysłać tele­
gramy dr. prezesa Koła krakowskiego p. Duna­
jewskiego i Igo wiceprezesa p. Stan. Tarnow­
skiego.

Fałszerze m c ne t. Od dłuższego już czasu 
zaczęły pojawiać się we Lwowie, a częściej je­
dnak we wsiach okolicznych, fałszywe 5 koro 
nówki, dwuKoronówki i korony, które nieznani 
ludzie mieniali bądź na papiery, bądź też na 
drobniejsze monety. Przed dwoma tygodniami 
zwróciła uwagę Spanga młoda para małżeńska, 
mieszkająca przy ul. Tkackiej. Od sąsiadów do­
wiedział się on, że ów nieznajomy, podający się 
jako Brykczyński, często wyjeżdża, a gdy wraca, 
przesiaduje po kilka godzin w piwnicy. Spang 
wpadł jednej nocy do mieszkania Biykczyńskiego, 
a wynikiem rewizji było sto kilkadziesiąt ró­
żnych falsyfikatów monet. Parę małżeńską are­
sztowano, a wraz z nią szewca, nazwiskiem 
Lisa, który trudnił rię wym-aną falsyfikatów.

N ag ła  śm ierć  W mieszkaniu własnem 
przy ul. Balonowej 6 zmarł wczoraj nagle 28 
letni Wojciech Śliwiński, inżynier z Krakowa, 
Zwłoki odstawił komisarjat III dzielnicy do 
kostnicy Zakładu medycyny sądowej, celem 
przeprowadzenia obdukcji sądowo-lekarskiej.

S am obójstw o . Pani Drozdowska właści­
cielka pensjonatu w Zakopanem w wilii Jasna, 
licząca lat trzydzieści kilka odebrała sobie d. 
8 bm. życie. Powód nieznany.

Czyjh z g u b a ?  W środę wieczorem przy 
wyjściu z kawiarni Schneidra, znaleziony pier 
ścionek między drzwiami złożono w; nasze] re­
dakcji. Znaleźne przezntczcne na przytulisko 
Brata Alberta.

O dm ów ienie p rzysięg i p rzez  re k ru ta . 
Jak donoszą z Ołomuńca, pewien rekrut nie­
miecki z tamtejszego pułku obrony krajowej nie 
chciał złożyć przysięgi, twierdząc, że nie może 
tego uczynić, ponieważ militaryzm nie" zgadza 
się z jego sumieniem, jakoż, gdy oddział re­
krutów ra  placu musztry składał przysięgę 
w przepisany sposób wojskowy, rekrut wspo­
mniany stał wyprostowany, z czapką na głowie 
i bronią u nogi, gdy wszyscy inni uklękli do 
przysięgi z odkrytemi głowami. Sprawą tą zaj­
muje się audytorjat.

W polskie ręce. Wieś szlachecka Ujad I 
w powiecie gnieźnieńskim, obejmująca 900 m®r  I 
gów obszaru znakomitej pszennej ziemi, z ok»_ 
załymi budynkami I ślicznym pałacem, dotysh' 
czasowa własność pana Taaeusza Jańczako* ł r  
wskiego z Dziedkowa, przeszła mocą kupfl* I 
na własność domu bankowego DrwąsW I 
& Langner w Poznaniu. Ujazd, który uchod® 1 
za jeden z najlepszych majątków w Gnieźnień- r  
skiem, sprzedanym będzie dalej i to w całości 1 
lub też w parcelacji, lecz tylko rodakowi. Je»t 1 
to już piąty majątek w powiecie gnieźnieńskimi i 
który dzięki zabiegom firmy Drwęski & Langnd i  
ostaje się w lękach polskich, a mianowicie: j 
Podarzew, Ujazd, Gurowo, Gniewkowo i Bru-' 1 
dzewko, z tych trzy ostatnie z rąk niemieckich L

Pożar w Brukseli. O pożarze, który się f 
wydarzył przed paru dniami w gmachu mini' 1 
sterstwa spraw zewnętrznych w Brukseli donO* 1 
szą: Gdy do płonącego budynku przybył pief" j 
wszy oddział straży pożarnej, ogień przedarł się 1 
już przez klatkę schodową na górne p ątrL j 
płomień e niebawem objęły wiązania dachu j 
buchnęły ogromnym słupem ku niebu. Niebe*- I 
pieczeństwo było bardzo groźne. Wskutek sil" Ir  
nego wiatru pożar zagroził ministerstwom, po* L 
łożonym przy ulicy de la Loi. Natychmiast za* 1 
wezwano telefonicznie wszystkie oddziały bruk- I  
selskiej straży pożarnej i saperów, aby zapo- 1 
biedź rozszerzeniu się ognia na kompleics bu- P 
dynków, stojących tuż obok siebie. Na koni" , 
pleks ten składają się gmachy rnlnisteistws 
oświaty, wojny skarbu, robót publicznych, roi- j 
nictwa i pałace obu izb. Po godzinnej, wytęża­
jące] pracy udało się ogień w części opanować. 
Spaliły się biura w ministerstwie spraw we­
wnętrznych, oświaty i wojny, również ucierpiało 
wiele archiwum państwowe, które zalano stru­
mieniami wody.

Kalendarz „Śmigusa* n a r .  1905, ozdo­
biony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią literacką, oraz wyczerpują­
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nabywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
po  w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  70 hal. 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; k i e s z o f- 
i t owy zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. 
(10 ct.) z pocztową przesyłką 24 hal. (12 ct).

Lwów. Rendez-votis przejezdnych. Be. 
przerwy gorąca kuchnia, znakomity bufet, piwo 
i llzneńskie i bawarskie, delikatesy, magazyn win 
I herbat. Mu s i a ł o wi c z  i Jani k,  naprzeciw 
hotelu Imperjal.

* W Colosseum Hermanów od 1 bm. 
nowy, urozmaicony program. Wymienić wypada 
rnłodziutKą Julliettę Aska, gimnastyczkę na tra­
pezie i kółkach; komiczną muzykę pary angiel­
skiej Larc Reels, siostry Petram z teatrem marjo- 
netek, Gwardję damską pod komendą pani 
Willels i komicznych ekscentryków gimnasty­
cznych The Askas. Godną też wzmianki jesi 
tresura 7 kóz przez p. Pierre Guillon. Powo­
dzenie miała jednoaktówka „Pałacyki* W. Ra­
packiego syna.

• Z „Sokoła". Polskie Towarzystwo gimnast. I 
„Sokół" (maciez) urządza w niedzielę dnia 20 listo- 1 
pada b. r. uroczysty wieczór w rocznicę listopadową i 
we własnej sali (uł. Zimorowicza 1. 8).

Skradli.! na cele użyteczności publiczne] mb j 
narodowej.

N a p o m n i k  A d a m a  M i c k i e w i c s a  ało- 
żyli w dalszym ciągu: p. T. M. z Przemyśla, uli er 
ogrodowa 1. 11. 5 kor.

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  p 
L. Gołębska z Krasnolesia 2 Kor.

D ia  b i e d n e j  w d o w y  po nauczycielu ludo­
wym : Grono nauczycielskie szkoły wydziałowej w 
Brodach 11 kor. 10 hal., B. 5 kor,

NOTATKI 
literackie i artystyczne.
Repertoar teatru  miejskiego we Lwo­

wie. Dziś w p i ą t e k ,  „Gniazdo jaskółek* („Les 
Hirondelles*), operetka w 3 aktach Maurycego 
Ordonneau; tłómaczył Adolf Kitschman, muzyka 
Henryka Herblay’a.

Jutro w s ob  o t ę, po rai pierwszy (nowość) 
„Lekkomyślna siostra*, komedja w 4 aktach, 
napisał Włodzimierz Perzyński.

W n i e d z i e l ę ,  popołudniu o godzinie 
3Va „Druciarz*, operetka w 3 aktach Lehara.
— Wieczorem o godzinie „Lilith*, bajka 
w 3 aktach Juljusza Germana. Ostatni gościnny 
występ Michała Tarasiewicza.

Operetka. Nie ulega wątpliwości, że wra­
żenie, jakie słuchacz odnieść może z operetek 
pisanych w naszych czasach, zależnem jest po 
części — od niego samego. Rozchodzi się bo­
wiem o usposobienie, o humor Już wniesiony 
ze sobą do teatru, a dalej o sposób zapatrywa­
nia się na ten rodzaj utworow, coute qae coute 
mających bawić publiczność. Operetka m u s i  
rozbawić słuchacza — powiada sobie p. libre- 
cista, nie przebiera tedy w środkach, prześciga 
swych, kolegów po pióize w wynajdywaniu po­
mysłów ekscentrycznych, n i by ogromnie we­
sołych i ogromnie śmiesznych, w układzie sy- 
tuacyj oryginalnych n i b y  niebywałych na sce­
nie, następnie wręcza to libretto, — zazwyczaj . 
zlepek pomysłów obliczonych na naiwuość 
ludzką — temu lub owemu kompozytorowi 
z prośbą o ułożenie możliwie pikantnej i we­
s o ł e j  muzyki. Najczęściej rudzą się obydwaj 
autorowie. Piód pracy literackiej ogromnie ba­
wi samego iibrecistę, a muzyka „wesoła* znaj­
duje tylko łaskę w obliczu jej twórcy. W dal- 
sztm następstwie wspólny fabrykat dostaje się 
przed forum publiczności i teraz zbliża się owa 
krytyczna chwila, w której decydować musi o 
powodzeniu dzieła poziom inteligencji. Kaprys, 
lub chwilowe usposobienie jednostek zebranych 
w teatrze. Pisząc powyższe słowa, wykluczamy 
z góry operetki uznane za arcydzieła w swoim 
rodzaju, jak np. dzieła Offenbacha, a nawet 
mniej słynnych od niego autorów: Planąuetta, 
Leccąua, Straussa i innych.

Henryk Herblay, kompozytor wykonanej 
wczoraj po raz pierwszy na lwowskiej scenie 
operetki p. t. „Gniazdo jaskółek*, zajmuje, zda­
je się, pośrednie miejsce w rzędzie autorów na 
polu tej wesołej literatury. Zawartość jego par­
tytury nie przeastawia się wprawdzie jako arcy­
dzieło, lecz wykazuje spore zasoby talentu i in­
wencji dość oryginalnej. Obok ustęoów trywial­
nych, tu i owdzie znaleść można pomysł świeży, 
orygi lalny, niepozbawiony pewnej wartości 
kompozytorskiej, melodję doiąd nieznaną nam,
(i to już wiele znaczy w dzisiejszych czasachl), 
w ogóle koncept, zasługujący, jako nowość, na 
uznanie. Niemniej staranną jest instrumentacja
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dzieła, gdzieniegdzie dowcipnie obmyślana 1 tern 
samem wykazująca różnicę na korzyść .Gniazda 
jaskółek* w porównaniu z licznymi fabrykatami 
Wiedeńskiemi, jakie przewinęły się ostatniemi 
Czasy po scenie lwowskiej.

Kompozycja p. Herblaya mogłaby więc za­
służyć na rzetelne oklaski, gdyby nie libretto 
p. Ordonneau, dla którego w shwniku polskim 
znaleźć możemy jako najstosowniejszy epitet 
wyraz n i e s m a c z n e .  Jest ono trochę nudne, 
po części oparte na bardzo starych, wyzyska­
nych należycie pomysłach, troszkę pleprzr.e, 
(.notabene* w kierunku ordynarnym, obliczo­
nym na niższe instynkty), trochę rozwlekłe, a 
przedewszystkiem pozbawione treści mogącej 
Zająć choćby na chwilę słuchacza. Podanie 
więc treści jakiejkolwiek uważamy nletylbo za 
zbyteczne, lecz wprost za niemożliwe, zważy­
wszy, że niewypada zapełnić kilku szpalt op i­
sem tych zdarzeń, które zdaniem p. Ordonneau 
bawić m u s z ą  słuchacza...

Wykonanie operetki ood batutą p. Elszyka 
cokolwiek chwiejne w niektórych partjach soli­
stów, niewiele pozostawiało do życzenia. Wy­
mieniamy w pierwszym rzędzie, jako zasługu­
jących na rzetelne uznanie panie Kii szewską i 
Miłowską, oraz panów Lelewicza i Malawskie­
go. Teatr był wysprzedany. Pr. Neufiauser.

Rada miasta Lwowa.
Lwów 11 listopada.

($p. Karol Brzozowski. — Stanowiska doro­
żek. — Rekurs podatkowy. — Regulacja plac 
tercjanów szkoły realnej. — Kurs analfabe­
tów. — Wynagrodzenie za nauką religji. — 
Dostawa owsa i siana. — Kucie koni miej­

skich. — Rekursy budowlane).
Na początku posiedzenia, prezydent dr. 

M a ł a c h o w s k i  poświęcił słowa gorącego 
wspomnienia śp. Karolowi Brzozowskiemu, 
wyrażając cześć i uznanie jego pamięci, a 
któregoto przemówienia radni stojąc wysłu­
chali. Wreszcie uwiadomił radę, że skromne 
koszta pogrzebu poety, po porozumieniu się 
z sekcją finansową, pokryte zostały z fundu­
szów miejskich.

W dalszym ciągu uchwalono wniosek 
nagły r. R o s zk  o w sk  i e go , by dla utrw a­
lenia pamięci zmarłego druha Mickiewicza, 
w ściaaę domu, w którym zmarł poeta, wm u­
rowano kosztem miasta marmurową tablicę 
z napisem : .T u  mieszkał Karol Brzozowski 
w  r. 1905*. — Odpowiedni kredyt, wstawio­
ny być ma do budżetu na rok 1905.

Następnie odczytał z polecenia prezy­
denta sekretarz p. Zawistowski pismo supe- 
rjora lwowskich 0 0 .  Jezuitów, zapraszające 
radę miejską na uroczyste nabożeństwo ku 
czci św. Stanisława Kostki w dniu 13 bm., 
a dalej sam prezydent, list p. Jana Piepesa- 
Poratyńskiego z podziękowaniem dla rady za 
wyrazy sympatji i współczucia z powodu 
śmierci jego błp. ojca.

Z kolei r. B a c z e w s k i  otrzymał dwu­
miesięczny urlop, a r. R u c k e r  wniósł in- 
terpalację w sprawie niewygodnego dojazdu 
dorożek do głównego dworca. Prezydent dr. 
Małachowski przyrzeka zwrócić się w tej 
sprawie do dyrekcji policji z odpowiedniem 
przedstawieniem.

R. l h n a t o w i c z  przedstawia fatalny 
stan placu Marjackiego, który otrzymał nie­
dawno najpiękniejszą ozdobę Lwowa w po­
staci Mickiewiczowskiej kolumny. Cóż kiedy, 
ową kolumnę ubierają znowu na swój spo­
sób dorożkarze, którzy niedaleko od niej ma­
ją swoje stanowiska i na stopniach latarni, 
oświetlającej plac, urządzają sobie skład ró­
żnych naczyń i dorożkarskich przyborów. 
Stoją tu też wózki, bałamuty z Stanem, pu­
tnie zieloną okryte pleśnią itd. Już choćby 
tylko ze względu na estetykę i sąsiedztwo 
kolumny, należałoby przedmioty te usunąć z 
placu. Obok plantacyj znowu, żelazne ota­
czające je barjery obsiadują ekspresi i wygi­
nają je. — Prezydent przyrzeka zwrócić u- 
wagę miejskich organów dozorujących, by 
na plac Marjacki większą zwracały uwagę.

Na wniosek komisji gazowej, referowany 
przez r. dra. A s z k e n a z e g o ,  upoważniła 
rada syndyka miejskiego do wniesienia do 
najwyższego trybunału administracyjnego za­
żalenia przeciw orzeczeniu krajowej dyrekcji 
skarbu od wymiaru podatków gazowych za 
lata 1899, 1900 i 1901.

Wreszcie przyszła kolej i na porządek 
dzienny. Na wniosek r. P r ó c h n i c k i e g o ,  
uchwalono zrównać niższe dotychczas pobory 
tercjanów szkoły realnej z poborami tercja­
nów szkół ludowych a to licząc wstecz od 
dnia 1 stycznia 1903 r., utworzyć kosztem 
gminy w szkole im. Czackiego kurs dla anal­
fabetów, jeśli się nań przynajmniej 15 uczniów 
zapisze, zaprenumerować dla miejskich szkół 
ludowych 34 egzemplarze czasopisma Rodzina 
i szkoła kosztem 204 koron i przyznać nau­
czycielom szkół miejskich, którzy w braku 
katechetów udzielają nauki religji, wynagro­
dzenia roczne 40 kor. za każdą godzinę w y­
kładu w tygodniu po nad przepisaną liczbę 
godzin. Uchwała ta dotyczy również nau­
czycieli religji mojżeszowej.

Przedsięwzięto następnie dodatkową dru­
gą uchwałę w Sprawie sprzedaży p. Winia- 
rzowi parceli w Brzuchowicach (ref. dr. D u ­
l ę b a )  i załatwiono już pod przewodnictwem 
p. M i c h a l s k i e g o  kilkanaście budow ni­
czych rekursów.

Dłuższą dyskusję wywołała referowana 
przez r. L a n g a  spraw a dostawy karmy dla 
miejskich koni za sumę około 60.000 koron 
rocznie. Oferentów było dwu, Queller i Kintzi, 
obie zaś równej były wysokości. Radni L e- 
w i c k i ,  S z p i l m a n ,  C h o ł o d e c k i  i C z a r­
n e c k i  przemawiali za przyjęciem oferty 
Kintzego, który jest producentem i już od lat 
szeregu dostarcza gminie owsa i siana ku 
najzupełniejszemu jej zadowoleniu. Naodwrót 
radni J o n a s z ,  B y k  i A s z k e n a z y ,  żądali 
oddania tej dostawy kupcowi Quellerowi, 
którego pierwotna oferta była o około 700 k. 
niższą, zaś p. Kintzi dopiero później swoją 
ofertę do tego samego obniżył poziomu. Osta­
tecznie 33 głosami przeciw 9, uchwaliła rada 
oddać dostawę owsa i siana p. Kintziemu.

Kucie miejskich koni, oddano następnie 
ponownie p. Chauerowi, niższą zaś o 450 k. 
ofertę p. Rychlika odrzucono z powodu zbyt 
wielkiego oddalenia jego warstatu od dworca

budowlanego tak, że strata czasu wynikła 
przez prowadzenie koni do kucia do oddalo­
nej o parę kilometrów kuźni, większą dla 
miasta niż 450 kor. przyniosłoby stratę.

Potem radni M a k o w i c z ,  S c h l e y e n  
J  R i e d 1, referowali w dalszym ciągu rekursy 

budownicze, w toku dyśkusji jednakże nad 
jednym z nich zabrakło już kompletu radnych 
i przewodniczący p. wiceprezydent M i c h a l ­
s k i , tuż po 9 godzinie wieczór zamknął po­
siedzenie.

Ostatnie chwile Portu Artura.
Wczoraj, już po zamknięciu numeru po­

południowego otrzymaliśmy depesze prywa­
tne z Wiednia i Londynu, donoszące, iż  u- 
p a d e k  P o r t u  A r t u r a  j e s t  t a k  b l i s k i m,  
ż e  t e r m i n  j e g o  m o ż n a  l i c z y ć  j u ż  n i e  
n a  dni ,  a l e  g o d z i n y .  Być może, iż depe­
sze południowe lub wieczorne doniosą, iż 
albo Japończycy zdobyli Port Artura nowym 
gwałtownym szturmem, albo też, że generał 
Stoessel, widząc zupełną niemożliwość dal­
szej obrony, podda się, aby ocalić pozostałe 
drobne resztki z licznej dawnej załogi, którą 
już nie zdziesiątkowały, ale prawie zupełnie 
zniszczyły granaty japońskie, ciągłe walki, 
brak żywności, wycieńczenie i choroby.

Ostatnią wiadomość o sytuacji w Porcie 
Artura przywiozła dionka chińska, która zdo­
łała wykraść się z Portu Artura i dotrzeć do 
Czifu. Owoż, jak nam telegrafują z Londynu, 
Chińczycy, którzy przybyli na tej dżonce, 
opowiadają, że Japończycy zśjęli pod P o r­
tem Artura w ostatnich dniach takie stano­
wiska, że upadek twierdzy musi nastąpić. 
W ręku Japończyków znajdują się najważniej 
sze forty i obwarowania na północ od pół­
wyspu Tygrysiego, oraz szańce rosyjskie 
wzdłuż frontu fortu Erlungszan.

Podczas szturmu Japończyków na te po­
zycje, Rosjanie stawiali rozpaczliwy opór i 
walczyli z taką zaciętością, iż Japończycy 
mogli je zająć dopiero wówczas, gdy wszyscy 
żołnierze rosyjscy, broniący tych pozycyj, po- 
legji, lub wskutek ran stali się niezdolnymi 
do dalszej walki. Japończycy również ponieśli 
wielkie straty, ale oni luki w swych oddzia­
łach natychmiast zapełniają świeżymi żołnie­
rzami, których transporty codziennie przyby­
wają przez Dalny, podczas gdy gen. Stoessel 
znikąd żadnej pomocy nie otrzymał, a o s ta ­
tnia nadzieja, iż Kuropatkin pośpieszy mu 
z odsieczą, srodze go zawiodła.

Rosjanie ponieśli znaczne straty z pow o­
du wybuchu własnych min, które przygoto­
wane były dla Japończyków. Oto w dniach 
5 i 6 bm. Japończycy przypuścili gwałtowny 
szturm na fort Iczan. W prawdzie zostali o d ­
parci, ale cofnęli Się prawie b-z strat. Tym­
czasem podczas drugiego szturmu jeden z 
granatów japońskich wpadł do fortu i zni­
szczył stację kontrolną dla min lądowych, 
wskutek czego miny te wybuchły, przyczem 
600 do 700 Rosjan losta ło  zabitych lub 
rannych.

Straszna klęska ta podziałała deprymu­
jąco na załogę rosyjską w Porcie Artura, i 
tak nieliczną, i to zdaje się pewnem, że gón . 
S tóssel, jak donosi Biuro Reutera z Tokio — 
p rosił Japończyków  o zaw ieszen ie  b ron i. 
W jakim celu Stóssel prosił o to zawieszenie 
broni, nie wiadomo, w Tokio spodziewają 
się jednak, że gen S tósse l będzie  kap itu lo w ał 
z a n i m  J a p o ń c z y c y  z a j m ą  w ł a ś c i ­
w e  m i a s t o .  Dalej dzienniki londyńskie d o ­
noszą, i i  g e n .  N o g i ,  komendant armji 
oblęgającej Port Artura, p r o ś b i e  g e n .  
S t ó s s l a  o z a w i e s z e n i e  b r o n i  o d  
m ó w i ł .  Z jakiej przyczyny odmowa ta na­
stąpiła, telegramy nie podają.

W Tokio tak są pewni, ii  gen. Stoessel 
wkrótce się podda, że—jak telegrafują nam z 
Paryża,—tamtejsze dzienniki otrzymały z Tokio 
wiadomość, i ż r z ą d  j a p o ń s k i  g r a t u l o ­
w a ł  j u ż g e n e r a ł o w i  Nog i  b l i s k i e j  ka ­
p i t u l a c j i  S t o e s s l a .  Równocześnie rząd ja ­
poński uczynił generała Nogi odpowiedzial­
nym za wykroczenia, jakichby się mogli do­
puścić żołnierze japońscy po zajęciu twierdzy.

Nogi otrzymał rozkaz, aby utrzymał jak 
najsurowszą dyscyplinę wśród wojska, gdy 
wkroczy do Portu Artura i aby nie pozwolił 
żołnierzom na żadne wybryki, któreby mogły 
ubliżyć sztandarowi japońskiemu. W końcu 
udzielił rząd japoński Nogiemu jak najdalej 
idących pełnomocnictw do rokowań z gen. 
Stoesslem co do warunków kapitulacji.

Jak wiadomo z urzędowych źródeł ja­
pońskich, dotychczas nie było żadnych tele­
gramów o wypadkach i działalności armji ja­
pońskiej pod Portem Artura. Japonja zacho­
wywała pod tym względem jak najściślejsze 
milczenie. Jeśli więc teraz zdecydowała się 
zawiadamić prasę o swym telegramie w ysła­
nym do Nogiego, to już nie ulega wątpliwo 
ści, że rząd japoński jest pewnym, iż wkrótce 
już Nogi stanie się panem Portu Artura, 
o który krwawy i zacięty bój toczy się już 
od kilku miesięcy.

W ciągu nocy i dziś rano otrzymaliśmy 
następujące depesze:

fle legr. własny .D zień. Polsk.*).
Londyn. (Tel. v /l)  Daily Mail dono­

si, li jeńcy rosyjscy, którzy dostali się do 
niewoli japońskiej, opowiadają, iż żołnierze 
rosyjscy w twierdzy są zupełnie wycieńczeni 
wskutek ustawicznych walk i braku poży­
wienia. Żołnierze dostają na dzień tylko po 
kilogramie chleba, a oficerowie oprócz Chle­
ba dostają jeszcze trochę konserw mięsnych.

L ondyn . (Tel. wł.) Z Tokio d o n o szą : 
W e d l e  o b i e g a j ą c y c h  f u  p o g ł o s e k ,  
k o m e n d a n t  P o r t u  Ar t u r a ,  gen. Stoes­
sel, zaproponował generałowi Nugi kapi­
tulację tw ierdzy . J ap  o ń c z y c y  m a j ą  z a ­
p e w n i ć  z a ł o d z e  k a p i t u l a c j ę  h o n o ­
r o w ą ,  o r a z  z o b o w i ą z a ć  s i ę ,  że  p r z y  
z a j ę c i u  t w i e r d z y  p o w s t r z y m a j  ą s i ę  
o d  w s z e l k i c h  wy k r o j c z e ń  p r z e c i w  
ż o ł n i e r z o m  i l u d n o ś c i  c y w i l n e j .

Wojna Japonji z Rosją.
Kuchnia na grzbiecie konia.

Pułkownik Grum- Grzymajło wynalazł 
połową kuchnię, której wielkość może być 
rozmaitą, zależnie 'od zwierzęcia, do którego

grzbietu ma być przytroczoną. Maksymalna 
waga wraz ze strawą i materjałem opałowym 
wynosi 2 pudy. Kuchnię taką koń, muł, wół, 
albo wreszcie inne zwierzę może dźwigać nie- 
tylko w stanie nieczynnym, lecz podczas jej 
użytkowania i to właśnie stanowi najważniej­
szą jej zaletę. Dotąd bowiem przy przemar­
szach, przybyłe na biwaki oddziały musiały 
2—3 godziny czekać na przygotowanie poży­
wienia w razach, jeśli dla jakichkolwiek po­
wodów wozów z kotłami i żywnością nie 
można było wysłać na miejsce przeznaczone 
naprzód. Te 2 —3 godziny dla znużonych 
przemarszem wojska, stanowi bardzo wiele 
1 niejednokrotnie żołnierze skutkiem czekania 
na jedzenie, nie mogli się należycie wywcza- 
sować.

Kuchnia Grzymajły urządzona jest w ten 
sposób, że oparzenie, albo nawet nadmierne 
grzanie niosącego ją zwierzęcia je it zupełnie 
wykluczonem. Kotły zwieszają się z boków 
zwierzęcia i zaopatrzone są w gwizdawki, 
które gwiżdżą automatycznie w razie zmniej­
szania się siły ognia w piecu. Gwizdawki 
.działają przy ciśnieniu */* atm. i gdy spadnie 
ona do tego poziomu.

Przy zastosowaniu więc kuchen systemu 
Grzymajły, wciska będą mogły otrzymywać 
pożywienie natychmiast po przybyciu na bi­
wak, nie skracając sobie czekaniem godzin 
spoczynku.

(Telegramy . Dziennika Polskiego*).
Flota morza Czarnego.

Londyn. (Teł. wł.). Daily Express do­
nosi z Odessy, że Rosja stara się usilnie o uzy­
skanie od Turcji zezwolenia na przejazd częśd 
tioty morza Czarnego przez Dardanele, podając 
za powód, iż okręty wojenne są potrztbne do 
eskortowania okrętów węglowych, przeznaczo­
nych dla floty bałtyckiej. Właściwym atoli po­
wodem żądania Rosji, jest chęć wzmocnienia 
floty Rozdestweńskiego wobec niebezpieczeń­
stwa ataku, grożącego jej ze strony floty japoń­
skiej, albo na morzu Czerwonem, albo na Oce­
anie Indyjskim.

Z pola boju.
Petersburg. Rosyjska agencja telegra­

ficzna donosi z Mukdenu pod datą wczorajszą: 
J a p o ń c z y c y  p r z e s z l i  na  l e w y m  b r z e ­
gu  r z e k i  H u n  d o  o f e n z y w y  i o b s a d z i ­
li m i e j s c o w o ś c i :  Utlansi, Erteresy i Pau- 
sentun. Później zostali jednakże przez Rosjan 
odparci, poczem zajęli dawną linię obronną.

Podróż cara.
Kraków. (Teł. pryw) Czas donosi: 

C a r  M i k o ł a j  1 1 ' p r z y b y ł  wc z o r a j  do 
Ł o w i c z a .  Przyjazd zapowiedziany był na go 
dzinę 2 popołudniu. W Łowiczu przedstawić s ę 
mu miała deputacja, złożona z 22 obywateli. 
Według programu podróży, car po dokonaniu 
przeglądu wojska o godzinie 4 popołudniu uda 
się do Suwark, n ie  z a t r z y m u j ą c  s i ę  w 
Wa r s z a wi e .

Interwencja pokojowa.
Londyn. (Teł. wł.) Rozpowszechnione 

przez rozmaite pisma pogłoski, jakoby Francja 
i Anglja wysłały wspólną notę do rządów w 
Petersburgu i Tokio w sprawie interwencji po­
kojowej — są nieprawdziwe.

Mobilizacja w  Rosji.
W rocław. (Tel. wł.) Dziennik! tutejsze 

donoszą z nad granicy rosyjskiej o bardzo 
opłakanem położeniu rezerwistów powołanych 
do wojska. Niema dla nich ani mundurów, ani 
broni, brak też środków transportowych, aby 
przewieźć ich na miejsce dla nich przeznaczo 
ne. W Radomsku 20 tysięcy rezerwistów po­
mimo zimna i deszczu obozowało przez kilka 
dni pod gołem niebem.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Zajścia w Insbruku.
Insbruk. (Teł. wł.). Innsbrucker Nachr. 

wzywają Niemców do ekonomicznego bojkotu 
Włochów.

W ie d e ń .  (Tel. wł.). Zgromadzenie stu­
dentów włoskich zaprotestowało przeciw za­
chowywaniu się Niemców w Insbruku, a zaj­
ścia w Insbruku przedstawiają jako skutek 
prowokacji ze strony niemieckiej. W końcu 
uchwalono wysłać deputację do rektora i mi­
nistra oświaty dra Hartla.

Insbruk. (Tel. w ł). Magistrat wydalił 
wszystkich robotników włoskich, którzy stali 
w służbie miasta. Razem przes ło 700 robo­
tników pozostało nagle bez Chleba.

Insbruk. (Tel. wł.). Poseł Erler zapo 
wiada ostrą walkę przeciw drowi Koerberowi, 
z którym porachuje się zaraz na pierwszem 
posiedzeniu, gdyż ma nadzieję, że Młodo- 
czesi cofną swe wnioski naglące na korzyść 
jego wniosku.

P. Erler podnosi, iż musi od dra Koer- 
bera zażądać zadośćuczynienia za nietaktowne 
obejście Się z nim, jako wybrańcem ludu.

Z obozu czeskiego.
Praga. (Tel. wł.) Na wczorajszem po­

siedzeniu komitetu wykonawczego młodocze- 
skiego referowali pp. Pacak i Stransky o kon­
ferencji swej z drem Koerberem, Jak słychać, 
dr. Koerber miał oświadczyć, ii rząd zamie­
rza uregulować kwestję językową via facti i 
dać odpowiednie wskazówki władzom sądo­
wym i dyrekcji skarbowej.

Niektóre katedry na uniwersytecie cze­
skim w Prad2£ będą podwójnie obsadzone, 
aby przygotować odpowiednie siły profesor­
skie dla pows ać mającego uniwersytetu cze­
skiego na Moruwach.

Di. P a c a k  zaniósł do komitetu wyko­
nawczego ustną proSbę, aby nie wywierał 
nacisku na posłów i nie dawał im dyrektywy.

Po długiej, bardzo żywej dyskusji, uchwa­
lono rezolucję, w której komitet oświadcza, 
iż nie ma przyczyny do zmiany frontu po­
słów czeskich wobec rządu i że należy po ­
słom pozostawić wolną rękę.

Agrarjusze czescy konferują z Młodocze- 
chami w sprawie zaniechania obstrukcji.

Z Sejmu węgierskiego.
Budapeszt. Wczorajsze posiedzenie 

Sejuiu miało przebieg bardzo burzliwy, przy 
dalszej dyskusji nad kwestją regulaminu. Dep. 
Hok (z partji Banffy’ego) zaatakował gwałtownie

hr. Tiszę, zarzucając mu, że nie dotrzymał przy­
rzeczenia, danego w sprawie reformy wybor­
czej. Gdy hr. Tisza powstał, aby odpowiedzieć 
na ten zarzut, opozycja podniosła wielką wrza­
wę. Pomimo atoli tej wrzawy hr. Tisza zdołał 
oświadczyć, iż chce tylko w kilku słowach 
odpowiedzieć dep. Hokowi, który twierdził o 
niedotrzymaniu przyrzeczenia w sprawie refor­
my wyboiczej. Jest to tak samo nieprawdziwem, 
jak wszystkie inne twierdzenia tego posła Sło­
wa te wywołały ponowną, wielką wrzawę, ale 
hr. Tisza, skończywszy swe przemówienie, na­
tychmiast wydalił się z izby, gtyż był wezwany 
do cesarza na posłuchanie Na żądanie opozy­
cji prezydent musiał zarządzić pos edzenie tajne, 
które się przeciągnęło do godziny w pół do 
4tej po południu, poczem obrady zamknięto.

Zjazd cara z cesarzem Wilhelmem.
Berlin. (Teł. wł.). Tutejsze koła dwor­

skie oświadczają, iż nic nie wiedzą o tern, 
jakoby cesarz Wilhelm miał zjechać s ię . z ca­
rem w Skierniewicach i że nie poczyniono 
dotychczas żadnych zarządzeń do podróży 
cesarza Wilhelma.

Kronika z ostatniej chwili.
Mianowania. Wi e d e ń .  (Tel.) Cesarz 

zamianował inspektora głównej fabryki tytoniu 
w Krakowie Wilhelma Kónlera, starszym inspe­
ktorem fabryki tytoniu w Winnikach.

Z pobytu p. W ład. Mickiewicza w 
Krakowie. Kr a k ó w.  (Tel. pryw) Nowa R  - 
forma donosi, iż p. Władysław Mickiewicz był 
dwa razy u Stanisława Wyspiańskiego, który 
wykonał dwa pastelowe portrety syna w eszcza. 
Jeden z nich jest przeznaczony dla Muzeum 
naiodowegu. Na cześć p. WŁ Mickiewicza od­
był się raut u prof. Ulanowskiego, na który 
przybyło wiele osób ze świata literackiego i ar­
tystycznego. Wczoraj był p. Mickiewicz w Kole 
literacko artystycznem, gdzie go w serdecznych 
słowach powitał prezes dr. Sokołowski. Dziś 
o godzinie 10 wieczorem odjeżdża p. Mickie­
wicz do Raperswylu.

W y b ó r bu rm istrza . Dę b i c a .  (Tel. wł). 
Burmistrzem wybrany został jednogłośnie p. 
Henryk Zauderer

Z W arszaw y . K r a k ó w .  (Tel. pryw.). 
Ostatnie listy, nadeszłe z Warszawy, donoszą, 
iż onegdaj panował tam zupełny spokój mimo 
rozpoczętej branki. Z natężoną natomiast uwagą 
śledzi publiczność wiadomi ści z prowincji
0 rozruchach i nieporządkach przy powołaniu 
rezerwistów.

Przed kilku dniami rozeszła się pogłoska, 
że dwaj urzędnicy rosyjscy chcieli w dniu 1 
listopada podniecić do urządzenia manifestacyj, 
licznie zebraną publiczność na cmentarzu na 
Brudnie. Oberpolicmajster miał ukarać tych 
urzędników.

Dział ekonomiczny.
Wiedeń, 10 listopada.

(fr.) Ogromny popłoch zapanował wśród 
spekulantów giełdowych z powodu pogłoski, że 
w rokowaniach o nowy traktat handlowy 
z Niemcami, jakie toczą się między hr. Posa- 
dowskim a przedstawicielami rządu austrjackitgo
1 węgierskiego, rozbierana jest całkiem na serjo 
kwestja zniżenia przez Austrję cła od żelaza, 
w zamian za co Niemcy przyznałyby znowu 
ulgi celne austrjackiemu eksportowi słodu.

Zniżenie cła od żelaza surowego, wyno­
szącego obecnie w Austrji 1 koronę 55 halerzy 
od 100 kilo, byłoby ciosem zabójczym dla 
kartelu żelaznego i uniemożliwiłoby mu prakty­
kowanie dalej wyzysku ludności na tak wielką 
skalę, jak dotychczas. Dlatego też sama pogło­
ska tak już przeraża spekulantów w walorach 
żelaznych.

Z targów zagranicznych sygnalizowano dziś 
dobre usposobienie. W Londynie odbywa się 
już handel obiigami nowej pożyczki japońskiej, 
za które ofiarują o I7a%  ponad kurs emisyjny 
90V, (Jestto pożyczka 6 procentowa).

— Brody 10 listopada. W bieżącym ty­
godniu dowozy zboża rosyjskiego na tutejszym 
targu zbożowym wynosiły przeciętnie 16 do 25 
wagonów dziennie.

Usposobienie panowało silniejsze.
Sprzedawano: pszenicę z bliższych okolic 

po 5 40 do 5'60 rs., groch z dalszych okolic 
Wiktorja po 6 6<> do 6'75 rs., groch mały zielony 
po 6 60 do 670 rs., karmowy po 4 80do 4‘8 , rs, 
hreczkę z dalszych okolic po 5'80 do 6 20 rs., 
proso z dalszych okolic po 5'80 do 6'20 rs., 
owies z dalszych okolic 4'10 do 4 30 rs. otręby 
pszenne i  bliższych okolic po 3 '5 0 d o 3  6o rs., 
otręby żytnie z bliższych okolic po 375  do 
3*90 rs.

Wszystko za 100 klg. transito & la rinfusa 
stacja kolejowa Brody.

Siny mak z dalszych okolic (oclony) po 52 
kor za 110 klg. brutto za netto stacja kolejowa 
Brody.

— V ie d n ń  10 listopada. K ursa gieady 
wiedeńskiej.

a) Losy procentowe: Austr. zakł. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 proc. 307'—, Austr. zakł. kred. z ob 
p. z r. 1889 3 proc. 298'—, Tow. żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 275’—, Węg. Benku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 272'—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 94'25; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20 75, Zakł, kred 
dla h. 1 p. po 100 zł. 479 —. Clary 40 zł. m. k. 
155'—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 78'—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 86'—, Pożyczka m. Lubiany 
4! zł. 68' , Ofen 40 zł. 362 —, Palffy 40 d. 
in. k. 16 V—, Czerw, krzyża eustr. tow 10 zL 
53 75, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 28 80. Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 66 —, Salma 40 zł. m. 
non. 223 '--, Pożyczka saieburska 30 d 77'—. 
Tureckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 132 35, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 525

— Berlin 10 listopad?.. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 21 S'25, Staatsbahny 
140'10, Diskont Comandit 192 90, Berlińskie 
Towarz, handl. 16175. Laur: 254 50, Bochum 
221'—, Kolej polud, wschodnio-pruska — , 
Ruble za gotówkę 216 55, Kolej warsz.-wied. 
—*—, Kolej morza Śródziemnego —'—, Kole* 
Meridlonnlna 145'—, Losy tureckie 128 Ren 
ta włoska „Harpener* kopalnie węgla
218'—, Kole} Marlenburg-Mławka — , Koneo 
Hdation 446 2% Lombardy 17 90, Kolej Henry 
—'—, Niemiecki bank narodowy 129'—, Ka­
nada Profered 135 80, Akcje żeglugi hambur-

•łdej 122*10; Wsrszaws krótkie (Kurz War- 
schau) — ; Huts „Donneramark* 268'—.

-  P a r y *  10 listopada. 4 procentowa 
rentŁ 98 30 mąka 31'30

-  B w rli it  10 listopada. Auatrjackfe bank­
noty 85' , spirytus — .

—• F r a n k f u r t  10 listopada. Austrjackle 
kredyty 2114C, Kolej państw, — , Diakonto 

Laur? — .

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W piątek dnia I i-g o  listopada 1904 r.

PO RAZ DRUGI. NOWOŚĆ.

GNIAZDO JASKÓŁEK
(LES HIRONDELLES) 

operetka w 3 aktach Maurycego Ordonneau; 
tłumaczył Adolf Kitschman. Muzyka Henryka 

Herblay’a.
O S O B Y :

Ernest Brignol I . . p. Malawski
Andrzej Baiivet studenc‘ p. Czerwiński
Jan, były artysta, obecnie

służący Andrzeja p. Lelewicz
Plant&v mius, p r fesor p. Paszkowski
Lagnnole, pocztmistrz 1

komisarz policji p. Kratochwil
Pankracy, zarządca pen-

sjanatu p. Koaiński
Modesta Blanchard, ku­

zynka Plantavoniusa pna Miłowska
Pomponetta, dyrektorka

trupy teatralnej pni Kliszewskc
Przełożona pensjonatu pni Kasprowiczowi

i Pocztyljon p. Fedyczkowskl
i M kołaj, wieśniak p. Korecki

Służący p. Sierpiński
Pensjona-ki, nauczycielki, p Oróżni, aktorki, stu­

denci, lud, stużba.
Rzecz dzieje się akt 1-szy na stacji pocztowej 
w Wersalu, akt 2 gi i 3 ci w parku „Gniazda 

jaskółek*.
Początek o godzinie 7 mej wieczorem. 

— ^
Przyjechali do Lwowa.

dnia 10 listopada 1901 roku.
HOTEL OEOROEA. Pokoje od 3 kor. Hr. A. 

Dzieduszyckl z Jasionowa. Hr. W. Mołodecki z Mo- 
nasterzysk. Hr. W. Baworowski z Ostrowa. R Raus 
z Budapesztu. H. Verhelow z Piasecznej. K. Czarko­
wski z Niegowic. S. Skrzysowski z Chartanowlc. J. 
Podlewski z Czernicy. S. Rosner z Krakowa. M. 
Rotter z Wiednia. J Rosenthal z Bukaresztu. W. Fi- 
bich z Eorysławia. J Busch z Ntirnberga. J Gerony 
z J ss. W Podlewski z Czernicy. J Rudkowski a 
Czaitosia. W. Buchsbaum z Tarnowa. A. Schlesinger 
z Gleiwitz. Hr, M. Wodzickl z Dalnlcza.

HOTEL' EUROPEJSKI Br. A Horoch z Winni­
czek. Br. M. Bartingh I P. Younga z Warszawy J. 
Miliński z Helenkówkl. W. Krzyżanowski z Lisek. Ks. 
Mayka ze Żółkwi. S Promiński z Tarnopola. Z. 
Wolfarth z Demni. L. Teodorowlcz z Nowosielicy. S. 
Jurjewicz z Drohobycza. A. Łirich i F. Grimm a 
z Wiednia. JE. br. Merta z Worochty. P. Krajewski z 
Krakowa

c. k. radca namiestnictwa

zasr.ął w Panu po krótkich a ciężkich 
cierpieniach, zaopatrzony św. Sakramen­
tami, dnia 1C listopada b. r., o godzinie 

3 popołudniu w 47 roku życia.

Ob.zęd pogrzebowy odbędzie się w so­
botę dnia 12 listopada b. r. o godzinie 
3 ciej popołudniu z domu żałoby Rynek
1. 4 na cmentarz Łyczakowski, na który 
w smutku pogrążona żona z córką i 
rodziną krewnych, kolegów, przyjaciół 
i znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 10 listopada 1904.

.Concordia*. A. Kurkowski.

Tymcrftej Hnatiuk
em. do/orca domu karnego 

usnął w Panu po krótk ch a ciężkich cierpieniach 
opatrzony św. Sakramentami, dnia 10 listopada 

b. r. w 77 roku życia.
Eksportacja zwł> k odbędzie się w sobotę 

dnia 12 listopada b. r. o godzinie 8 rano z do 
mu żałoby ulica Domsa 1. 10 do cerkwi św. 
Jerzego, skąd po odprawionem tamże Nabożeń­
stwie zwłoki przewitzione zostaną na cmentarz 
Janowski.

Lwów. dnia 10 listopada 1904.
„Concordia* A. Kurkowski.

Ignacy Szcżeblowski
uczestnik powstania z r.ku  -863-4, obywatel 

miasta Lwo«a i właściciel realności 
: zaopatrzony św. Sakramentami, zasnął w P?nt 

po długiej a ciężkiej chorobie, dnia 10 listopada 
1904 r. w 60 roku życia.

Eksportacja zwłok odbędzie w sobotę dnia 
12 list pada b. r. o godiinie 3 popołudniu z do- 

i mu żałoby przy ulicy Leśnej 1 0 na cmentarz
; Łyczakowski, na któ ą stroskana żona z synem 
| i rodziną krewnych, przyjaciół, kolegów 1 
| znajomych zaprasza.

Lwów, dnia 10 listopada 1904.
P /c n A A r H la *  A Iftir lrn u rftlrr



DZIENNIK POLSKi; * dni* 12 listopada 1904 r.

Z powodu zwinięcia handlu

Zupetna w y s p rze d a ż
p znacznie zniżonych cenach

Dywanów, Materyj meblowych, Firanek, Portjer, Chodników, Kap na łóżka, Kocyków,
Makat, Gobelinów, Resztek i t. p. 970

A. Krzysztofowicz, Lwów, Hotel George’a.

C o lo s s e n n

*** Lwów, ulica Trzeciego 
Maja i. 2, poleca tylko 

najlepsze gatunki herbaty, kakao i ko 
niaki po cenach przystępnych KAWA 

palona ‘/i klg. kor. 2.40. 1119

F o r t e p ia n y
pianina i harmonium

w wielkim wyborze i po bardzo 
przystępnej cenie

^poleca 966

Jan Śliwiński
Lwów, Kopernika 16.

MORELÓWKA
je s t najlepszą ze wszystkich nalewek owocowych.

MORELÓWKA
je s t nowością dotychczas wcale nie wyrabianą.

MORELÓWKA
odznacza się przewybornym smakiem, kolorem i zapachem.

MORELÓWKA
je s t naturalnym produktem bez sztucznych domieszek.

MORELÓWKA
otrzym ała dyplom honorowy na państwowej wystawie w Wiedniu.

MORELÓWKA
kosztuj* wielka oryginalna butelka tylko 3 korony.

MORELÓWKA
wyseła się na prowincye pocztą 2 butelki na posełkę 5 klg.

MORELÓWKĘ
sprzedają na kieliszki wszystkie pierwszorzędne kawiarnie, handle delika­
tesów, cukiernie i restauracye we Lwowie i na prowincyi, wyrobu firmy 

J a n  M u s z y ń s k i ,  L w ó w , G ro d z ic k ic h  3 .

Nowość! Nowość I

Kawa palona
z własnego parowego palenia

codziennie św ieżo palona '  T j
ściśle podług zasad hygleny, 

zapomocą 
gorącego powietrza I

Znakomita w smaku I aromacie, codzień św.eżc palona 1
*/, kilo kawy palonej Meiange Nr. I. . . z ł  —*70
» » •  • » ,|L • • • w 90

Kawa palona
a „ Meiange cesarsua , V. . . ,  1*40

Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za­
lety It: zachowuje znakomitą aromę czysty, delikatny smak, 
największa wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w uży :iu, 
aniżeli kuwy palone * inny sposób. *

Kawa palona pnkowana w woreczkach pergaminowych w wa­
dze I, %  V. I ‘/i kiło*

Poleca handel herbaty I H w y

E D M U N D A  R i E D L A
we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry.

« Mii a lr n i a  salonowe i bu- 
duarowe, mate­

race włosienne i spręż- nr we w wiel­
kim wvborze, poleca zakład tapicersko- 

dekoracyjny

Kazimierza Toczyskiego
Lwów, Pańska 11. 859

Towary najlepszej jakości.

MIM lipowy tlały
lub stepowy, żółty, najlepszej jakości 
z własnych pasiek w 5 kil. pustkach 
po 6 kor. m'ód do picia d skonały, 
własnego wvrobu w 4 litr. bańkach po 
5 kor. 50 hal ręcząc za dobioć i czy­

stość, wysyła franco 1 1 1 2
Jó z e f Czajkowski

Skała nad Zbruczem.

Zarząd pasieki

Antoniego Kw'fiJl|iego
w Jez ie rzan ach

ad Czortków, wysyła w każdej porze 
roku miód przaśny prawdziwy lipowy 
w 5 kg. biaszankach (wszystko wpłatnie) 
za cenę 7 kor., miód lipowy 7 kor. 
50 hal. Wysyła również odszczegól- 
nione na kilku wystawach mindy pit­
ne jak: kasztelański, panieński,' kró­
lewski i miody owocowe jak : wiśniak, 
dereniak, maliniak, poziomczak, gru- 
szniak, ja^łczak, winogroniak, porzecz- 
niak i t. p. w 5 kg. biaszankach za 
cenę 6 kor. 4d hal. do 6 kor. 80 hal. 
(wszystko opłatnie). Cenniki na żąda­

nie darmo i opłatnie. 1098

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 20-go lipca 1904 roku. — (Czas środkowo - europejski)

\ P O C IĄ G
f po«p oeob
j prJłrb 0 #od?

l ł i u

I I I | |
1 r, 1

6 UU

1
6*10

♦
i - i*J0
! - 7 40

- 745
i - 8-00
jj « b io
i 8 tv

- 8-55

)C'<n
- 10*10

11*85
— 1*10
I Si? "

-

,W -

f “
4 35

- • ■40

- 6 30

9*9  

» 60

tf 44)

- • *0

•  ?i0

- 10-00 

10 tt?

10 40

■  -  i ‘i  "S
um m m es* sm

S i i
7-yu

6*W

10-0* |

Po Cwowo z :
(na dworzec główny)

iek a n . (la a s  B ukaresztu, K on stan tyn op ol* ), Żyda««owa

POCIĄG
potp | osob,

I odchodzą o  grodz.

D ylatyna, (od iilO  do 30j4) Zale**rzyk, N ow eeu liey  
Br t ł iom eth  j . Czudina, S ereth u , R adowi#*, Doray
W airy i Sirczawy  

Ic a lio w z , (B rrlm *. W rocław ia, W arszaw y, W iednia Karl® 
b*du Tragi) W ieliczk i, O rłow a, W Sąca*, Jasła, 
CliabówLi Z akopanego  

T arnop ola , Borek w ie lk ich . G rzym ałów *

Krakowa, (B er lin a , W ro c ła w ia , W n r tu w y , W ied nia  
K arlsbadu Tragi), O rłowa, N ow eęo Bącza O św iącim a  
ta k u p a n e jo  p P rzem yśl, W ieliczk i, R ym an ow a, Sa 
noka, Chyrowa  

U k aż Caortkowa, K ałusza, D ela ty o a  przez K ołom yją (od 
I I |6  do 30|4 w n ied zielą  i  iw ifta ) ,  KórotmezÓ (od 
116 do lOjy w{.), B rod in y . P utny Suezaw y, D orny  
W atry (oa 11? do 3 1 18), S eretu , Berhoaaothu  

H *wy lu sk ie j . Sokala  
F odw ołoceysk , (Odeesy i Kijowa), B rodów  
L u w ocm ego, (Feaztu). C h yrow *. B o r y iła w ia , K ju .a u  
Sam bora, Chyrow a  
S ta o is ła w ew a . Z yd tczow a, P o iu lor .
Jaworuw*
K rakowa (B erlina , W rocław ia, W a r tu w y , W ied nia , Karla- 

badu, Pragi), Z akopanego przez K raków , W ieheakż, 
Stróża, O rłowa, M ezó-Laborez (Pesztu)

Stryja , B orysław ia
R zeszow a, Jarosław ia , Lubaczow a
K ołom yi Zydaczow a. Potutor, Kórfisineafl
L* w ocznego, K ałusza, C hyrow a, B orysław ia , K cchd w iny
K rakowa. (B erlina , W rocław ia, W ied nia , K arlsbadu, Pra-

f i). N ow ego Sącza, Jasła , Tarnobrzegu, R ym an ow a, 
w onicza, S an ok a, C hyrow a  

łck a u , C iortk ow a, K ałusza, Z aleszczyk , K ocm ania, Now o- 
n e lic y  przez Zuczkę, W y im c y , S eroth u , S uczaw y, 
Rauowie*

Podw ołoczysk (Odeeey, E iiow a), B rod ów , G rzym ałów *, 
H uaiatyna, K opyczyn iec, K ozowy 

TuchJi (od I5J6 do JQ/9), Skolego (od l j#  do 10(9), S tr y ­
ja, D rohob ycza, B orysław ia  

Jaworowa
B e łż ca , Sokala. Lubaczow a, R ąw y ruskiej 
Podw otocsyek, {Odeaew, K ijow a), Brodów , G rzym ałów #, 

P o iu U r , Z a le szn y k , H uaiatyna, 1 w an ia  p u stego , S k a ­
ły , K opyrsyn ie*

Krakowa, (B erh u a W rocław ia, W ied n ia , K arlsbadn, Pra  
ffi), O iw ięc im a, S uchej. K ocm yrzow a, W ieliczk i, 0 ? -  
łow a . M ielca n a  D em biea , S am b ora, C hyrow a  

Ickan. L yd acsow a, N o w o eie licy , S ereth u , B erh om eth u . 
Csudina. B rodiny,

Krakowa, (B erlin a . W rocław ia , W ied n ia , K arlsbadu, P ra­
gi), Zak ep anego przez Kraków (od 2 5 ^  da 15)9). 
N ew ego Sącza, O rłowa (od 1)7 do 15)9), J*©ła, L uba­
czow a, S * u o k a ; R ym an ow a, Iw onicza , Chyrow a  

Ic ła n , (B ukaresztu), P otu tor, Żydaczogia (od 1(5 do 30(9) 
C zortkow a, H u s ia iy n a , Kóróamoatf . N ow nsielicy , 
D om y W atry, S uczaw y  

K rakowa, (B erlina , W r o c ła w ia , W ied n ia . W arszaw y), 
Pragi, K arlsbadu, O św ięc im *, W ieliczk i, Lubaczow a  
Tarnobrzeg®, Iwonicza. R y tn » n o « a , Sanok a C hyrow a.

Sam bora, C h yrew a, S a n o k a . R y m a n e w a , Iw onicaa, 
Jaołi

Podw ołocryak, (Odeaay, K ijow a), Brodów , K opyerym ee  
Zaleszczyk , S kały , Iw an ia  pustego, H usia tyaa  

L&wocznego, (Pesi/iu), C h yrow a. K a łu m , B ory sła w ia , Ko 
afaawuaj

na dworzec „Podzamcze"
Y tr a a y o U , B orek w ia lk jeh , G rzym ałów *,

P odw ołoczysk , (Odeezy, K ijowa), B red ów  
Pod w otoczy ek, (Odeeey, K ijowa), Brodow , G rzym ałow a, Hu- 

M atyna, K opyczyn iec, Czortkowa  
P o św o ło c iy a k , (Odeaey, K ijowa). Kopy czy a ie e , Zwlrssczyk,“ * i* niułtiin Skulu. HilłlulirM 'n.rułAn----------i w u c t w y ,  A i i a w i j .  u p y c i 7 » . » « ,  M J r S ł c z y Z

P otu tor, Iw am a pu stego, S k a ły , H usiaLyna, 'Brodów  
G rzym ajow a

fod w ołoczyak  (Odosay, Kijwwa). f , ---a  Brodów , KopTt»yTiie«.
2 * iM ł» y k '  Iw a m a  p a st eg e .  S k a ły , H uaiatyna

—
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Zc lwów* io :
(z dworca głównego)

K rsk ew a, ('W iednia W reuJawia, B erlin a , W srea tw y , P ra ­
gi. K arlsbadu). Rozw adow a, J a s ła . C habów ki, Z ak o­
panego p R ieazów , O rłow a, N ow ego Sącza  

Ickan, (Jasa B e ta ie s z tu ,  C onstaD ey), KocÓsmeiN (od 
1(6 do 1 0 ‘f ) ,  S loh . ru n a., S ereth u , B erb om etu , B to-  
d in y , S u cta w y , D orny W atry, K ocm ania  

K rakowa, (W iednia , W rocław ia , B erlin a , Pragi, K arlsbadu) 
C hyrow a. P esztu , S iim bora, Sauok a, M n b  L aborcia. 
R ym anow a, Iw on icza , Jaeła, S lr ó i,  M ielta , O rłowa, 
W ielicak i, O św ięcim #

ick a n , (Jas*. B u karesztu B otusaan), iy d e c z o w a , P otu tor, I 
K órb en m d , Caortkowa, N ow o iieh « y , Brodiny, P u tn y ,(
D orna W atry  (od l |7  do 31(8), S u czaw y  

Pedw ołoetyalr. (K ijow a, O deaey), B rodów , K opycayniea, 
H uaiatyna, Caortkowa  

L aw oczn ego, (Peaztu), D roh ob ycza, B orysław ia  
Jaworow a
Krakowa, (W ied n ia , W rocław ia, B er lin a , T r a f i, K arlsba­

du), L ubaczow a, S am b ora, C h y r o w a , R ozw adow a. 
N a d b rzeża , Z ak opanego ( t .  Kraków od 16(6 do 1519) 

Krakowa, (W iednia , W arszaw y, P ra g i, K arlsbad*). Sauoka, 
R y m an ow a, Iw on icza , Tarnobrzega, Strćk, .Nowago 
Sącza, O rłowa (od 1(7 do !5]9), O sw iącim a  

ł.a w o czn eg o , C iiyrow a, B orysław ia , K ałuaia, C huderew a  
S am b ora, C hyrow a  
T arnop ola , Potutor
C rerm ow iea, D e la ty u a v Z alcfzczyk , N ow oeielicy  
Bełżca SokaJa, Lubaczow a, Raw y r.
P odw ołoczysk  (Kijowa, O d essy), B rod ów , K ep y ciy tJ tu , 

Crortkowa, H uaiatyna, Sk aty , lw a m a  p ustego, G n y  
m ilo w i

Ick a n , (B otuezan , Jaas. B u karesztu), Kałusa* Ż yd ac:ow a. 
C sortkow a, Z aleszczyk , W y łm c y , K orosm ezo, K o cu i\  
n ia . D o m y  W atry, S u czaw y, W owosiehcy 

K rakowa. (W iednia , W rocław ia, B er lin a , Pragi, KarUba 
d u ), Jasła . C habów ki, Z ak opanego, W ieliB ik i, N. Są- 
csa. Lubaczow a. O św ięcim *

TuchJi (od ló iłi do 30(9 w łączn ie). S k o ley e  (od lj#  d* 
30 |9  w łącznie), S tryja , C h yrow *. MoiyuJawia, Gk* 
dorow a, K ałusza  

R zeszow a, Lubaczow a. Chyrew e  
S am b ora , Chyrow a  
Jaw orow a
K ołom yi, Żyd acipw #

Krakowa (W iwdma, W rocław ia, B erlin a , W ari-zawy), pra-

Si, K arlsbadu. C iiyrow a, M « 6  J^aborca (Peszt*-, JK. 
ą-^a, O rłowa. O lw ięc im a  

f^awocanega, (P ssz lo ), C hyrow a, B ory sła w ia , K ałi*t*  
Raw y rusk iej, S okala  
Podw ołocayek, (Kijowa, O dessy), Brodów  
P n em y iłla  (od 115 do 30(9 w łączm e), C h yrow a, N. Z a g o iw  
lek a n , Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyu a, W ysni«y . Nowo 

eio licy , B erh o ia e lh u , C zud ina, S eretu , B rod in y , D orny  
W atry, S uczaw y  

K rakowa, (W ied n ia , W rocław ia, W arszaw y) C h yrow a. R y ­
m an ow a, Iw on icza , Tarnob rzega, O rłow a, W ieuc^ki, 
C habów ki, Z ak opanego (od i j l  do k4/3 i od JtffW do 
3 0 |4 )r Jaula

P od w oioczy ik , B rodów , K op yczyrnw , (w s a ia  p u łteg o . Pa-  
tu tor, S k a ły , H u su ty n a , Zslcsazczyk,

Stryje
Rawjr r „  L u b aaw w * (kakd**

z dworci; .Podzamcze"
K o p y u y a ia a ,Po^w ołociyak, (Kijowa, (Wesajr), Brodów.

H uaiatyna, C iortkow a  
Tarnopola, Potutor
P odw ołoczysk , (K ijow a, O deaiy). Brodow , 1  opyi^ym<*«, Lu 

leszczyk , H uaiatyna. Sitaly, Iw aui* pu*tega, Ćr<* 
m atow a, Czortkowa

Podw ołoczyak , (K ijow a, 0 4 e * sy ), Brodów  
Pod w oi o czy i i : , B rodów , K opgerynie* , l^ a a t*

b ia ły .  P a lłto r , H um aiy**, 0rzym a?«>'a

Pociągi l o l i o l i i f c .
z Brzurhowic 6*42, 7 30 rano, 1145 przed poł„ 1 47, 

3 15, 4-30 i 5 03 po polud. 7-54 i 9 12 wieczór (od 
8 5 do 11/9 włącznie), 

z Janowa 8 20 rano. 116, 4*45 po połud., S26 wieczór 
(od 1/5 do 30'9 włącznie), 1010 wieczór (od 15/5 
do 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 935 wieczór <cd 1/6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę l święta) 

c Lubienia W. 11*35 wieczór (od I5<5 do Jł;9  włą­
cznie w niedzielę i święta)

do Brzuchowic 5*48 tano, 5 30 1 10 50 r  z«d połud.. 
12-32,2*05, 3 35, 5 05 po polud., 7 05 i 8*04 wioczoi 
(od8/5doll/9 w.ącz.), 11 10 w nocy (każdej nsetz.) 

do Jarowa 0 50 rano, 9*15 przed po/ud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 1*35 po oułuil. (od 15 5 do 3),8 
w niedzielę i święta), 3*18 po połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) i 5 48 po polud. 

do Szczerca 145 po połud (od 1,6 do 11/9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

do Lubienia W. 2*15 po połudn. (od 15/5 do 1 i ;9 
w niedzielę i święta)

UWAGA: Pora nocna oznaczoną (est ramkami. — Czas s^odkowo-ttuopejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe bt/eiy do jazdy 1 wszelkiegc innego rodzr.ju bilety, (Ilustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy 1. t. p ,  naoywać można pr»«u cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasa* 
H lusmaa. 1. 9

Powszechnie uzitany za najlepszy, wyszedł już z druku

P tliM  Kalendarz prawniczy na r e i  3 9 0 5 .
TREŚĆ: Kalendarjutr Ustawa i przepisy skarbowe Taryfa 
adwokacka i notarialna Skale sterr.plo* e. Raptularz. 
Zarząd Państwa. Ministerja i wszystkie Władze galicyj 
skie z referentami. Wy^az Sądów Starostw, Wydziałów Rad 
powiatowych, Pyrt kcyj skarbowych Adwokatów i Notatjus/y 
w Galicji i całem Państwie Austr.-węg. zestawiony alfabety 
cznie według miast. Tabele, zamiany morgów i sążni na 
hektary, ary i metry. Przepisy pocztowe i telegraficzne. Skale 
stemplowe. Tabele anuitet i obliczanie procentów. Wykaz 

statystyczny dla Panów notarjuszy i t, d. 1089 
Format duży ‘ książkowy w plómo oprawny, cena 2 korony. 
Do nabycia w Administracji Kalendarza prawniczego 
w Tuchowie 1 we wszystkich główniejszch księgarniach.

ZiółKa 'ir,*-oczyszczające
C H A MB A R D

(Tha pupgaiF de Chambe**d) 2007

w skład których wchodzą jedynie ziółka 
i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przy 
jemnym w smaku, a działaniu łagodnem, 
nadającem się dla o só b  delikatnych i 
wrażliwych. Użycie ich nie wymaga ani 
dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Marka ochronna.

Jestto najwięcej poszukiwany środek prze­
ciw zatwardzeniom 1 różnym cierpieniom jakie 
stąd pochodzą, jako to : bole 1 zawroty głowy, 
brak apetytu, nudności, mozolne trawienie, 

odęcie żołądka, hemoroidy, uderzenia do głowy etc.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascłfa, Wewiórskiego, Ruckera. — 
W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyk?

1 ? A C*t«l1r prawie nowych 
rezerwoarów

od 5 do 600 hektolitrów pojemności, 
osady kotłów, Montejus, narników. 
panwi, podgrzewaczy, kotłów paro­
wych systemu Kornwall o 17, 20, 26, 
30 i 50 kw. metr. powieszchni ogrze­
walnej ; kocieł lokomobilowy o 24 in 2 
powierzchni ogrzewalnej na 7 atm. 
ciśnienia; stojący kocioł rurowy, loko- 
mobile, kocioł Dupus z rurami pło- 
miennemi, maszyny parowe o sile 
8—100 koni, motory parowe 0 2, 4. 8, 
10, 12 i 16 koni; pompy parowe, wiert­
nicze i mebranowe ; filtry, prasy, cen­
tryfugi, młynki, windy, elewatory, trans­
misje, żurawie, konsole, szynv do ko­
lejki, 60 wózków ,Kipp", .Roli* i 
„Piatecna" poręcze, schody kręcone, 
heble, shhping szneldszyny, tokarnie, 
wagi wagonowe, mostowe i decymalne 
oraa inne urządzenia dla młynów, bro­
warów, tartaków i t. do odsprzedania 

najtaniej. 1099
Ernestyna Kulka

w Przerowie (Prerau) zakupno i sprze­
daż urządzeń fabryk i maszyn.

Browar parowy
w Trzcinicy

poczia, telegraf i stacja kolei państw, 
poleca P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie"
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„Piwo Bawarskie* jest 14-stopriowe, 
w gatunku, jak silnie importowane piwo 

z Monachjum i Kulmbach.
„Piwo Bawarskie"

wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego, wskutek czego jest o wiele ła­
godniejszego smaku, jak piwo z bro­
warów bawarskich i niemieckich, przy­

pominających smak karmelu.

„Piwo Bawarskie"
zaleca sie bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „Piwo Bawarskie* uskutecznia za­
mówienia wył ączni e  Browar w Trzci­
nicy, a nie jak wiele innych browarów 
zagranicznych przez pośredników i pro- 
pir.atorów do fiaszek naperniane. Równo­
cześnie poleca browar dobrej jakości
piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki rozsyła browar darmo i opła­
tnie. Browar parowy w Trzcinicy zo­
stał odznaczony złotymi medalami, krzy­
żami zasługi i dyplomami honorowymi 
za Piwo Bawarskie, Marcowe, Ekspor­
towe i Bok na następujących wysta­
wach: W Krakowie, Berlinie, Bordeaux, 
Brukseli, Hamburgu, Londynie, Nea-

§o!u, Paryżu, Piadze, Rzymie, Ried, 
trasburgu, Wiedniu i Amsterdamie.

22 Skład w Kiakowie, Szewska 13.

5 0 0  Karbowych leśnych, ^pol­
nych, parobków żonatych, kawalerów, 
dziewcząt, chłopców do lokajstwa, 
ogrodu, kuchni i t. d od Nowego Roku 

może dostarczyć 1131
Biuro pośrednictwa 

Bronisława Krasickiego
w Krakowie, ul. Szewska 15. 

Zamówienia przyjmuje tylko na 14 dni.

P « 5 « I # j«  dostawy
rowego dziennie i 500 kg. masra so­
lonego dworskiego miesięcznie. Zgło­
szenia nadsyłać proszę do handlu 
Leonarda Soleckiego, Batorego2 Lwów.

KosiaK
180, ćwii

WMIja

francuzkl, kuracyjny cata 
tiaszka zł. 3*50, pół flaszki 

ćwierć 1 złr., znana z dobroci
„Leonardówka* cała flaszka 

1 złr. pół flaszki 50 cnt.
znako­

mity
znany z taniości handel

Ceonaria SoUcHiego

który był zatru-
dnionym w moim 

handlu jako zactępca w sprawach są­
dowych, na dniu dzisiejszym wydalo­
nym został, niema więc prawa do za­
łatwiania jakichkolwiek spraw a tem 
samem pobierania pieniędzy od moich 
P. T. odbiorców. Wszelkie kwoty po­
brane przez Adama Ryfiaka po dniu 
dzisiejszym będą uznane za nieważne.

Jó z e f Iwanicki
Skład maszyn do szycia, Lwów, 

Hotel Źorża. 1127

Art. zaKiad rytowniczy
M ataa  G laserm ana

lw ów , Sykstuska 17 
wykonuje gustownie 1 d o  naju- 
miarkowariszych cenach stampi-
He kauczukowe, pieczęcie metalo­
we, marki pieczątkowe. oraz tablice;

1 napisy metalowe.
Skład drukarń kauczukowych i farb 

do stampilij. 1108

Im (fłPiiOT Łnlaml
Tylu lekarzy pada corocznie ofia­

rą zawodu pozostawiając rudzim 
nie zaopatrzone. Złemu dałoby si< 
zaradzić, gdyDy po lekarze pa 
miętali o ubezpieczeniu się podłui 
najtańszej taryfy na przeżycie w a 
sekuracji 1059

W I
Asekuracja ta najtańsza w świecie 
przyjmuje ubezp.eczenia za opłatą 

tylko potowy wkładek. 
Jeneralna Reprezentacja dla Galicji

Edward Klein
Lwów, ulica Kopernika I. 24.

Fiu
m e Kawa wyrosi
Pod gwarancją najlepiej smaki 

towar.
Franko oclone za pobraniem kil

I Santos wybrana . . zł
Salvador zielona 
Goldjavt, żółtawa . *

Perlkaffe, najprzedn. .
Cuba, najprzedn.
Ceylon, niebieskawa . *
Portorico, gruooziarn. . *
Cuba-Perl, najlepsza . „

5066 Cenniki g ratis. 
G'OVANNINI & Comp., Fil

Fach pocztowy 133, A. 42.Znaną z dobroci
Czystą, starą żytnią wódkę

Bałłabantfwfe
poleca

BulelMiMalnimą).
Lwów,

ulica Halicka 23.
Zlecenia z prowincji uskutecznia 

się odwrotnie. 1097

2 litrowe flaszki na paczkę 5 kil.

w pasażu Hermanów.
Począwszy od 16 października 1904. W niedzielę 
i święta dwa przedstawienia. Bilety wcześniej do 
nabycia w biurze. Plohna ul. Karola Ludwika 9. 

Nabywca odpowiednich biletów otrzyma kupon wolnego przejazdu omnibusem
z ulicy Hetmańskiej aż do Colosseum. 1050 j

ftaiM  bremski i krajowy 
R U M  poleca 8196

we Lwowie 
ulica Batorego 2.

Wysyłka na prowincję począwszy od 
dwóch flaszek odwrotną pocztą.

Uwiadomienie I
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